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ZGON 
JERZEGO ZAWIEYSKIEGO

W W arszawie, w  dniu 18 czer­
w ca br., zm arł w  w ieku 67 la t 
w ybitny d ram aturg  i  prozaik J e ­
rzy Zawieyski. Zm arły urodził 
się w  1902 r. w Radogoszczy ko­
ło Lodzi. Przez w iele la t był po­
słem na Sejm  PRL z ram ienia 
grupy katolickiej „Z nak” i' człon­
kiem Rady Państw a. Śmierć zn a­
komitego lite ra ta  i działacza po­
litycznego okryła żałobą środo­
wiska katolickie w  naszym kraju.

ROZŁAM W KOŚCIELE 
PRAWOSŁAWNYM CSRS

Kościół greckokatolicki w  
Czechosłowacji, k tóry  połączył się 
w 1950 roku z Kościołem praw o­
sławnym, postanow ił odłączyć Się 
od praw osław ia 5 przyjąć ju ry s­
dykcję Rzymu.

Kościół praw osław ny w  Cze­
chosłowacji posiada obecnie 4 
diecezje i u trzym uje W ydział Te­
ologii P raw osław nej w  Presowie. 
Obecne stosunki pomiędzy Koś­
ciołem greckokatolickim , a Ko­
ściołem praw osław nym  nie uk ła­
dają się najlepiej. Kościół p ra ­
w osławny jest członkiem Ekum e­
nicznej Rady Kościołów Czecho­
słow acji; na jego czele stoi m e­
tropolita Doro tej.

DELEGACI POLSCY 
NA KONFERENCJI 

POKOJOWEJ W ZAGORSKU

Ośrodki relig ijne w  Związku 
Radzieckim zorganizowały w  
pierwszych dniach lipca br. kon ­
ferencję pokojową w  Zagorsku 
koło Moskwy. W śród zaproszo­
nych gości zagranicznych byli 
rów nież duchow ni i działacze 
chrześcijańscy z Polski.

K om itet Przygotowawczy K on­
ferencji, na czele którego stał 
m etropolita Nikodem, zaprosił do 
udziału w  obradach ks. Nńkano- 
ra  — biskupa Kościoła p raw osła­
wnego w  Polsce, ks. W itolda Be- 
nedyktowicza — działacza Chrze­
ścijańskiej Konferencji Pokojo­
wej, ks. Zdzisława Paw lika — 
sekretarza Polskiego Oddziału 
CHKP oraz red. A ndrzeja W oj­

towicza — kierow nika Wydziału 
P rasy  Polskiej Rady Ekum enicz­
nej. W konferencji uczestniczyli 
rów nież przedstaw iciele Stowa­
rzyszenia „Pax" i Chrześcijań­
skiego Stow arzyszenia Społeczne­
go.

50-LECIE WYDZIAŁU 
TEOLOGII EWANGELICKIEJ 

W PRADZE

W ydział Teologii Ewangelic­
kiej w Pradze, zw any powszech­
nie „Fakultetem  t o .  K om eńskie­
go”, obchocHił w  m aju br. 50 
rocznicę swego istnienia, Jesit to 
najstarszy  wydział teologii p ro ­
testanckiej w  Czechosłowacji. Z 
okaźjt jubileuszu w ielu  czoło­
wych działaczy ekum enicznych i 
teologów otrzym ała doktoraty  ho­
norowe.

Na liście doktorów  honoris 
causa znaleźli się m. in. prof. dr 
E rnst W olf z  Getyngi, d r  Lukas 
V ischer z Genewy, działacz 
Światow ej Rady Kościołów, prof. 
d r  Valdo V inay — wykładowca 
na W ydziale Teologicznym W al- 
densów w  Rzymie, d r  D uncan 
Shaw  z Edynburga oraz teolog 
węgiersku prof. d r  Istvan Juhasz.

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
MŁODZI E2Y W TAIZE

.Z końcem  sierpnia br. w  klasz­
torze protestanckim  w  Tatee 
(Francja), k tóry  jest znanym  o- 
środkiem  ekum enicznym , odbę­
dzie się kolejny m iędzynarodowy 
zjazd młodzieży/ chrześcijańskiej 
z całego św iata. Delegacje m ło­
dzieżowe udające się do Taize 
wezmą udział w  w ielu konferen­
cjach dotyczących konfliktu na 
Bliskim W schodae, w ojny b ra to ­
bójczej N igeria-B iafra i w ojny 
w ietnam skiej. Przed konferencją, 
przedstaw iciele niektórych środo­
w isk młodzieżowych odwiedzą 
Nigerię, Biafrę, Jo rdan ię  i  L i­
ban, aby n a  m iejscu zapoznać się 
z sytuacją polityczną w  tych k ra ­
jach.

NOWE CENTRUM 
EKUMENICZNE 
W PORTUGALII

P ortugalia  o trzym ała nowe 
centrum  ekum eniczne, k tó re  zo­
stało  w ybudow ane dzięki w ydat­
nej pomocy Światow ej Rady K o­
ściołów. Poświęcenia nowego 
gmachu dokonał d r  Eugene Car- 
son B lake — sekretarz general­
ny  Światow ej Rady Kościołów w 
dniu 22 czerwca br. W uroczys­
tościach tych uczestniczyli rów ­
nież działacze różnych m iędzy­
narodow ych organizacji w yzna­
niowych i ekumenicznych.

DALSZE KOMENTARZE 
W SPRAWIE WYWIADU 

KARD. SUENENSA

W dalszym ciągu ze szpalt p ra ­
sy św iatow ej nie schodzą kom en­
tarze na tem at wywiadu udzie­
lonego ostatnio przez Prym asa 
Befsii. kard. Suenensa. Wielu ko­

m entatorów  podkreśla, że Wy­
w iad kardynała belgijsid ego jest 
pewnego rodzaju m anifestem  
skierow anym  przeciwko kołom 
konserw atyw nym  i zapowiedzią 
u tw orzenia opozycji w Kościele 
rzym skokatolickim . W iele dzien­
ników  zachodnich uważa, że w y­
powiedzi kardynała Suenensa są 
również bezpośrednio skierow ane 
przeciwko obecnemu papieżo-wi 
Paw łow i VI.

Czasopism a holenderskie pod­
kreślają, że w yw iad ten  chciał 
u jaw nić publicznie, w  sposób 
szczery i autorytatyw ny, n iek tó ­
re  problem y które do te j pory 
były rozpatryw ane w  bardzo w ą ­
skim  gronie <uizędmków w aty­
kańskich i  trzym ane w  ta jem n i­
cy przed całym  Kościołem rzym ­
skokatolickim .

ARESZTOWANIE 
STUDENTÓW 

CHRZEŚCIJAŃSKICH 
W AFRYCE

W Johannesbtrrgu (A fryka P o ­
łudniowa) policja W targnęła do 
kościoła anglikańskiego i  doko­
nała aresztow ań dziesięciu b ia ­
łych studentów  w raz z wieloma 
osobami, pochodzenia m urzyńs­
kiego. Policja zarzuca aresztow a­
nym, że naJeżeM do chrześcijań­
skiego ruchu akademickiego o 
charak terze politycznym, a nie 
religijno-eJcumenicznym. Ducho­
w ny Koścfoła anglikańskiego 
zdem entow ał zarzlUty policji, po­
łudniow oafrykańskiej ośw iad­
czając, że aresztow ani studenci 
i przedstaw iciele ludności m u­
rzyńskiej n ie  prowadzili żadnej 
działalności politycznej.

PROTEST KOŁ 
CHRZEŚCIJAŃSKICH DANII 
PRZECIW WYDAWNICTWOM 

PORNOGRAFICZNYM

Czołowi działacze chrześcijań­
scy, w  tym  w ielu  duchow nych 
i teologów protestanckich  K oś­
cioła laterańskiego Danii, sk ie ro ­
w ali His! do króla F ryderyka IX, 
w  którym  dom agają się, Dy kró l 
odmówił podpisu pod projektem  
ustaw y znoszącej wszelkie ogra­
niczenia w  ruchu  i sprzedaży 
w ydaw nictw  pornograficznych w 
tym  kraju . Autorzy Hstu stw ier­
dzają. że tego rodzaju polityka 
w ydaw nicza nie przyczynia się 
do 'kształtow ania zdrowego ob­
licza m oralnego mieszkańców 
Danii. List ten został przedruko­
w any w  wielu dziennikach d u ń ­
skich.

BISKUPI RODEZJI PRZECIW 
PROJEKTOWI NOWEJ 

KONSTYTUCJI

Rząd S m itha w ysunął nowy 
pro jek t konstytucji, k tó ry  spo t­
kał się z niezadowoleniem za­
równo środowisk świeckich, jak 
i chrześcijańskich kół w  Rode­
zji. O statnio pięciu biskupów ro - 
dezyjskich z Kośc;oła rzym sko­
katolickiego ostro skrytykow ało 
nowy pro jek t konstytucji. W l i ­
ście przesłanym  do prem iera 
Sm itha, biskupi oświadczyli, iż

proponowana' konsty tucja jest 
pod w ielom a względami sprzecz­
na z nauką chrześcijańską. Bi­
skupi stw ierdzili, że p ro jek t kon­
sty tucji jesit obliczany n a  w yeli­
m inow anie jakichkolw iek m ożli­
wości osiągnięcia porozum ienia 
m iędzy skłóconym i środowiskam i 
Rodezji i w  żadnym  w ypadku 
nie przyczyni się do polepszenia 
sytuacji. Apel pięciu biskupów 
rzym skokatolickich poparły Koś­
cioły protestanckie A fryki, poza 
A frykańskim  Kościołem Refor­
m ow anym  Holandii.

ZJAZD EKUMENICZNY 
W RZYMIE

W połowie w rześnia br. odbę­
dzie się  drugi z kolei ekum eni­
czny zjazd organizow any przez 
tow arzystw o teologiczne episko­
patu  włoskiego. W zjeździe tym  
uczestniczyć będą przedstaw icie­
le różnych środow isk Kościoła 
katolickiego Włoch, w  tym  s tu ­
denci teologii o raz świeccy in ­
teresujący się problem atyką teo­
logiczną. W zjeździe zapow ie­
dzieli swój udział teologowie i 
działacze ekum eniczni z Kościo­
łów  protestanckich wielu k ra ­
jów.

POWSTAJE TOWARZYSTWO 
ROZWOJU TRZECIEGO 

ŚWIATA

Studenci uniw ersytetów  belgij­
skich postanowili powołać d o ż y ­
cia specjalną organizację, k tórej 
zadaniem  będzie p raca  nad  p ro ­
blem am i związanym i z rozwo­
jem  krajów  afrykańskich. S tu ­
denci będą kontaktow ać się z 
przedstaw icielam i środowisk 
chrzęścijańskicfa w  Kongu, aby 
poznać potrzeby ludności tego 
terenu. W najbliższym  okresie 
przew iduje się w ysłanie ekipy 
młodych ludzi do Ugandy, k tóra 
weźm ie udział w  projektow aniu 
i budow ie nowego szpitala. Inne 
grupy natom iast będą kształcić 
katechetów  i nauczycieli dHa 
szkół podstawowych z tego te re ­
nu.

DIALOG 
NA TEMAT KOŚCIELNEGO 

POJĘCIA URZĘDU

M ieszana G rupa Robocza zło­
żona z przedstaw icieli Światowej 
Federacji L uterańskiej i Kościo­
ła  rzymskokatolickiego odbyła w 
dniach 4 — 8 m aja br. kolejne 
posiedzenie w Nemi k. Rzymu. 
Członkowie te j G rupy dokonali 
w ym iany myśli na tem at kościel­
nego pojęcia urzędu i jego róż­
norodnego w ykładu. Chodzi im  o 
„w yjaśnienie tych zagadnień teo­
logicznych, które były przyczyną 
wielowiekowego rozłam u między 
oboma Kościołami". Dużo uwa{£ 
poświęcono problem ow i sukcesji 
apostolskiej. Zagadnienia dotyczą­
ce nieomylności Kościoła, p rym a­
tu biskupa rzymskiego i istoty u -  
rzędu duchownego rozpatryw ano 
tylko w powiązaniu z innym i te ­
m atam i. A le zajmie się  nimi 
prawdopodobnie następne posie­
dzenie. planowane na początek 
przyszłego roku. [

Na naszej okładce:
„Bukiet kwiatów” — mai. 
Henryki Beyer (1782—1855)

fet. S t  Sobkowi cz
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WI ARA I Ż Y C I E
EWANGELIA

WEDŁUG SW. MATEUSZA
(1, 15-21)

Onego czasu: Rzek] Jezus uczniom swoim: Strzeżcie się  fałszywych proroków, 
którzy do was przychodzą w  odzieniu owczym, a wewnątrz są w ilki drapieżne. Po 
ich owocach poznacie ich. Czyż zbierają z  ciernia winne jagody, albo z ostu figi? 
Tak wszelkie drzewo dobre, owoce dobre rodzi, a  złe drzewo, owoce zle rodzi. 
Nie może drzewo dobre złych owoców rodzić, ani też drzewo zle, dobrych owoców  
rodzić. Wszelkie drzewo, które nie rodzi owocu dobrego, będzie wycięte i  w  ogień 
wrzucone. Tak więc po ich owocach poznacie ich. Nie każdy, fetory mi mówi: Panic, 
Panie — wejdzie do królestwa niebieskiego. A le kto wypełnia wolę Ojca mego, 
który jest w  niebiesiech, ten wejdzie do królestwa niebieskiego.

L ekcrfstwo, zan im  dostanie się do cho­
rego człow ieka, przejść m u si se tk i 
przeróżnych prób. Chodzi o dokładne  
zbadanie jego działania, o stw ierdzenie  

sk u tkó w  jego v3erytej m ocy, sk u tkó w  zam ie­
rzonych i  ubocznych, dobrych i  złych. Z a­
tem  ze skrętków poznajem y przydatność le­
ku.

Jezus C hrystus podobne re fleks je  snu ł na  
podstaw ie doświadczeń ogrodniczych. Na  
cierniow ych krzew ach nie w yrosną  w inogro­
na; z  ostu nie zbiera się fig . Z n a li P a lestyn , 
czycy drzew a znad M orza M artwego dające 
piękne, okazale owoce, które jednak po roz-  
kra jan iu  w ydaw ały  ohydną w oń. B y ły  to  Złe 
drzewa, bo nieprzydatne dla człowieka.

Lecz C hrystus nie był ogrodnikiem . Z a j­
m ow ał się ty lko  dziedziną religii. Praw dę
o rozpoznaw aniu drzew  z  ich owoców n a j­
w yraźn ie j zastosował do rozpoznaw ania pra­
w dziw ych  i fa łszyw ych  „proroków” czyli na­
uczycieli w a r y . Zastosował do n ich  rów nież  
porównanie z  życia  pasterskiego: owca p ra ­
w dziw a i owca fa łszyw a. M ianowicie m oże  
się do owczarni zakraść n iepostrzeżenie w ilk  
„drapieżny w  odzieniu ow czym ”, którego ce­
lem  jest zn iszczenie stada. W  owczarni 
C hrystusa taką  owcą fa łszyw ą  je st ten , k to  
gra rolę chrześcijanina, uda je  wierzącego, 
pozuje zręcznie na religijnego reform atora, 
misjonarza, kościelnego działacza lub k s ię ­
dza. W  rzeczyw istości ce lem  jego działalnoś­
ci religijnej nie je s t budowanie, lecz ca ł­
kiem  coś innego. W kradłszy się w  zaufanie  
ludzi szczerze w ierzących, m obilizu je  ich 
gorliwie do ruchu  ekum enicznego, głosząc 
hasła: ^A b y  w szyscy byli jedno” lu b  „A b y  
nastała jedna owcza ~nia i  jeden  pas te rz" — 
lecz celem  te j działalności n ie  je s t a n i jed ­
ność w  w ierze, ani jedność w  u stroju. Są  
bowiem  fa łszyw i działacze ekum eniczni, k tó ­
rym  za leży albo na sianiu  obojętności reli­
g ijnej, bezw yznaniow ości, — albo na propa­
gowaniu d o k tryn y  upatru jącej zjednoczenie  
w  jed n ym  biskupie, np . w  b iskup ie  R zym u
— zam iast w  C hrystusie. N iek ied y  zaś d zie ­
je  się odwrotnie: P raw dziw i prorocy ucho­
dzą za  fa łszyw ych . Oto K ościoły w ielk ie , tra­
dycyjne, za  ,jłrap ieżne  iwitki <w ow czej sk ó .  
rze” uważają ty ch  w szystk ich  lu d z i dobrej 
woli, co się odw ażyli poszukiw ać now ych  
dróg rozw oju religii w  duchu  ^szczerej w iary, 
nieobłudnie. T a k im  „wilkiem?’ w  oczach s y ­
nagogi H ebrajczyków  był Jezus C hrystus, A -  
postoł Paweł i każdy inny  Apostoł. Za fa ł­
szyw ych  proroków  uchodzili <w oczach Z a ­
chodu Apostołow ie Słow ian, św ięci C yry l i 
M etody, propagujący liturgię w  ję zy k u  na­
rodow ym . Grono tego rodzaju  „w ilków  w  
owczej skórze” pow iększył ks. biskup Fran­
ciszek Hodur, a  za nim  W szyscy duchow ni i 
w yznaw cy Kościoła PoŁakokatoHckiego.

P rzeciw nicy Kościoła Pótskokatólickiego, 
w yjaśniając dzisiejszą perykopę ew angelijną, 
powiadają bałam utnie, że  pólskókatolicy to  
fa łs z y w i  prorocy” naw et w  opinii C h rystu ­
sa. N ieckaj jednak, zechcą zrozum ieć in ten ­
cje Zbawiciela. Uczył on inaczej: „Nie m o­
że drzew o dobre złych owoców rodzić ani

też drzew o  złe  dobrych owoców rodzić... Po 
ich owocach poznacie je ”. W ięc n ie decydu je  
tu ta j e tyk ie tka  na drzew ie: „Jabłoń”, lub  
„Grusza" lub  ^ W i e r z b a D e c y d u j e  owoc. 
C hrystusow i arcykapłani hebra jscy  p rzyp ię­
li e tyk ie tkę: „Oszust” (Mat. 27, 63), ale czy  
był oszustem ? O dw rotnie, oszustam i byli ci, 
co Go ta k  przezw ali. T en  c zy  ów Kościół 
jest „prawdziwy? lub  fa ł s z y w y ” n ie  dlatego  
że się  ta k  sam  nazyw a  lub  że  go tak  n a zy­
w ają inni. Jest p r a w d z iw y ”, g d y  przynosi 
owoce dobre, zam ierzone p rzez  C hrystusa. 
Jest fa ł s z y w y ”, g d y  szkodzi n ie  ty lko  je d ­
ności, co raczej C hrystusow ej praw dzie Pra­
w da 'bowiem je s t  w yższa  i cenniejsza  naw et 
niż jedność i  p rzy jaźń . S tw ierdził to ju ż  
w ie lk i A rysto teles, g d y  odpierał za rzu t n ie ­
w ierności wzgflędem sw ego m istrza , P lato­
na: ,J e s te m  p rzy jacie lem  P latona, lecz w  
w ięk szym  stopniu  cenię p rzy ja źń  praw dip .

A le nauka  C hrystusa o dobrych  i  złych  
owocach  lu b  sku tka ch  nie ogranicza się  do 
praw dziw ych  i  fa łszyw ych  ,,proroków ”. Po­
siada te ż  zastosowanie do  religijnego życia  
jed n o stk i nazyw ającej się chrześcijaninem  
czy te ż  ka to lik iem . Chodzi o to , b y  za  na ­
zw ą szła w ew nętrzna  treść  rwidoczna tw ca­
łym  życiu  p ry w a tn y m  i  spo łecznym . N azw a  
nie wystarcza.

D ziecku w  w ie k u  przedsżko lnym  w y sta r­
czy usiąść na taboret, b y  się  znaleźć na  
s k u te r z e ” i  je ździć  u licam i całego m iesz­
kania. Dla niego taboret je s t wói~czas ca ł­
k iem  serio sku terem . T a k  go nazyw a  i to  
m u w ystarcza. Dorośli na  to  się uśm iechają, 
stw ierdzając pogodnie: „Ładnie się  dziecko  
bawi”. N ie uśw iadam iają ■sobie naw et, że  oni 
sam i n iek iedy  postępują  ca łk iem  podobnie  
uw ażając to  nie za zabaw ę, lecz  za coś bar­
dzo poważnego. N ie s to su jem y  tego  w y łą cz­
nie do dziedziny re lig ijnej. I tu ż  to  je s t  rep. 
m ężów , k tó rzy  są m ęża m i ty lk o  z  nazw y, He 
je s t m a tek  baw iących się  w  m acierzyństw o, 
ilu  m łodzieńców  uw ażających serio, że  doj­
rzałość i  m ęskość polega n a  pa len iu  papiero­
sów, up ijan iu  się  i  n a  rzucan iu  ordynar­
nych przekleństw ?

Jednakże zabawa w  taboret — sk u te r  n a j­
bardziej szkodzi w  dziedzin ie  relig ijnej. Są  
chrześcijanie, k tó r zy  biorą tę  zabaw ę ta k  
samo serio ja k  przedszko lak. P okazują  m e ­
trykę, uczęszczają do św ią tyn i na  kazania  i  
nabożeństioa, czyta ją  B iblię i pobożne ks ią ż­
ki, należą  do  koście lnych  organizacji. B y lib y  
bardzo zdziw ieni, oburzeni, zagniew ani na ­
w et, g d yb y  im  pow iedziano, że  to  jedyn ie  
zabawa w  religę, że  chrześcijaństw o na  ty m  
nie polega. Na czym  w ięc  polega? Posłuchaj­
m y C hrystusa: „Nie ka żd y , k tó r y  m i m ów i: 
Panie, Panie! — w ejdzie  do  kró lestw a  n ie­
bieskiego, lecz ten , k to  w ypełn ia  w olę Ojca  
mego, k tó p / je s t w  niebiesiech^. W ielu  m i  
rzecze dn ia  owego: Panie, Panie! C zyśm y to 
w  im ię tw oje n ie  prorokowali? I  czy  w  im ię  
tw oje nie w ypędza liśm y czartów? I  w  im ię  
tw o je  w ie lu  cudów  nie czynili?  A  ja  w te d y  
pow iem  im : N igdym  w a s n ie znał. Idźcie  
precz ode m n ie  w y , k tó rzy  czynicie n iep ra ­
wość" (Hat. 7, 21— 23). i

O ja k ą  niepraw ość tu  chodzi? W yjaśn ił 
to  C hrystus w  w iz ji  sądu: „W tedy rzecze i 
tym , k tó rzy  będą po Icwicy: Idźcie precz  
ode m nie, przeklęci, w  ogień w ieczny, k tó ­
ry zgo tow any je s t d iab łu  i aniołom  jego. A l­
bow iem  łaknąłem , a nie nakarm iliście m nie; 
pragnąłem , a nie daliście m i  p ić  — byłem  
nagim, a n ie  przyodzialiście m n ie .J ’. (Mat. 
25, 41 Ti.). K rócej to  sam o w yraził A p . P a­
weł: gdybym, m ia ł dar proroctwa, znał 
w szystk ie  (religijne) ta jem nice i  posiadł 
w szelką  w iedzę, a  w iarę m ia łbym  taką, iż ­
bym  przenosił góry, a m iłości b ym  mie m iał, 
n iczym  nie jestem ... nic m i nie pom oże" (1 
Kor. 13, 2 m.).

C zy z  tego należałoby w nioskow ać, że nie 
trzeba chodzić do kościoła na w spólne nabo­
żeństw a, nie trzeba  czytać P ism a Sw . i nie 
trzeba należeć do koście lnych  organizacji? 
Nie, takie w nioski b y łyb y  fa łszyw e. Chodzi o 
zasadę, którą C hrystus dał w  walce z  fa ry ­
zeuszam i: „To trzeba  w ypełn iać i tam tego  
nie pom ijać” (Mat. 23, 23). Kościół pow stał 
z  w oli C hrystusa, rwięc Bóg chce, byśm y  
św oją w iarę O kazywali społecznym , pub licz­
n ym  ku ltem . A le nie w olno poprzestać na  
tym . N iezbędna ponadto je s t jeszcze inna  
wiara, m ianowicie jw ia ra  przez m iłość czyn­
ną" (Gal. 5, 6). N iezbędne je s t życie z  w ia ­
ry. Potrzebne są owoce dobre, gdyż „wszel­
k ie  drzewo, które nie rodzi ow ocu dobrego, 
będzie w y c ię te  i  w  ogień w rzucone” (Mat. 
7, 20). D la Królestw a Niebios niewiele zna ­
czy e tyk ie tka  czy  m etryka . ,J tto  w ypełn ia  
w olę” Boga „ten w ejdzie  do  kró lestw a  nie­
bieskiego” (M at. 7, 21). A  w ola  Boża za m y­
k a  s ię  w  ty m  je d n y m  pow iedzeniu: „Bę­
dziesz m iłow ał bliźniego swego jako  siebie 
samego. A  jeśli jeden drugiego kąsacie i  je ­
cie, baczcie, aby jeden drugiego nie pożarł” 
(Gal. 5, 14 n.).

N a  te m a t życia  z  w ia ry  rozpisał się Ap. 
Jakub. Od niego pochodzą ta k ie  stw ierdze­
nia ja k  te: „A je ś li k to  m niem a, że je s t  po­
bożny, nie powściągając języka  swego, lecz 
zw odząc serce sw oje, tego pobożność próżna  
jest... G rzechu się  dopuszcza ten, k to  um ie  
dobrze czyn ić a nie czyni... T y  w ierzysz, że 
je s t jeden  Bóg? Dobrze czynisz; szata  n i ta k ­
że w ierzą  i drżą... Bo ja k  ciało bez ducha  
m artw e jest, tak  t w iara  bez u czyn kó w  m ar­
tw a je s t”.

K onieczności dobrych czynów , uczciwego  
życia od h tdzi w ierzących w ym aga n ie ty l­
ko  spraw a ich  ^wiecznego zbaw ienia. W ym a­
ga tego dobro, przyszłość sam ej religii. L u ­
dzie zb y t często u tożsam iają działanie w iary  
z  działaniem  lekarstw . G dy le k  ja k iś  spro­
w adza złe  sk u tk i w  leczeniu , na leży  go usu­
nąć, zn iszczyć. G d y  wiara n ie  sprow adza do­
brych sk u tkó w , rów nież należałoby się je j  
pozbyć. R ozum ow anie je s t błędne. Religifna  
wiara je s t sam a w  sobie czym ś dobrym , nie  
ja k  lekarstw o niew ypróboioane, lecz ja k  sło­
neczne św iatło, które przynosi dobre lub  z łe  
sk u tk i niezależnie od siebie. N ik t n ie  obw ini 
słońca za  to, że traw a uschła lub  że dziecko  
dostało udaru  słonecznego. W  p ra k tyce  jed­
nak złe życie chrześcijan i  ka to likó w  szkodzi 
nauce C hrystusa i  sk łan ia  lu d zi postronnych  
do lekcew ażenia sam ej religii. Za to rów nież  
będziem y ja k o  chrześcijanie odpowiadać 
przed N a jw yższym  Sędzią.

K s. S. W ŁO D A RSK I

LIPIEC — VII NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA SW.

N 13 Ernesta, Małgorzaty
P n 14 Marcelina. Bonaw entury
W 15 Henryka, W łodzim ierza
S r 16 Marii, Eustachego
Cz 17 Bogdana. Aleksego
P 18 Kamila, Szym ona
S 19 Wodzisława, W incentego
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PO WIZYCIE PAWŁA VIW  GENEWIE
R ok ubiegły w  ruchu ekum enicznym  m i­

nął pod znakiem  obrad IV Zgrom adzenia 
Ogólnego Św iatow ej R ady Kościołów w  

Uppsali. O brady uznano za  najw iększe w y­
darzenie roku 1968. N atom iast w  rofcu 1969 
najw iększym  w ydarzeniem  /w ruchu ekum e­
nicznym  była* czerwcowa rwizyta zw ierzchni­
ka Kościoła Rzymskokatolickiego, papieża 
P aw ła VI w  siedzibie Światowej Rady Ko­
ściołów w  Genewie, wizyita złożona organi­
zacji, skupiającej obecnie ponad 230 Kościo­
łów praw osław nych, starokatolickich oraz 
protestanckich.

Mimo, iż pobyit P aw ła  VI /w Światowej 
Radzie Kościołów potraktow ano jako odw ie­
dziny S ekretaria tu  Generalnego Rady i  ciała 
kierującego K om itetem  Naczelnym  SKK, ło  
sam  fak t !był 'wydarzeniem bez precedensy, 
a  d a ta  10 czerw ca 1969 ir. przejadzie n ie  tylko 
do h istorii ruchu  ekumenicznego, a le  rów ­
nież do historii Kościołów chrześcijańskich.

DWIE MISJE DO SPEŁNIENIA

Głównym celem podróży P aw ła VI do Ge­
new y było uczestnictwo w  uroczystych Obra­
dach M iędzynarodowej Organizacji Pracy, 
k tó ra  w  roku  bieżącym  obchodzi sw oje 50- 
lecie.

W kw ietniu  br., iPaweł VI przyfjął zapro­
szenie dyrektora generalnego te j orgari-łacji 
D aw ida A. Morse. N a cztery dni przed odlo­
tem papieża do Genewy, w  W atykanie, na 
konferencji prasowej zorganizow anej przez 
S ekretaria t d la  spraw  Jediności Chrześcijan, 
o. JeTome H am m er — sekre tarz  tego ciała 
przypom niał dziennikarzom , że głównym  ce­
lem przyświecającym  siódm ej z  kolei podró­
ży O jca św., je s t udział .w uroczystościach 
związanych z 5O^leciem M iędzynarodowej Or­
ganizacji Pracy. Ojciec H am m er powiedział 
wówczas, że odwiedziny Światow ej Rady 
Kościołów, są tyflko jednym  z pozostałych 
punktów  program u pobytu papieża w  G ene­
wie.

W iadomo już wcześniej było, że Paw eł VI 
uczestniczyć będzie ,w obradach Episkopatu 
Kościoła Rzymskokatolickiego w  Szw ajcarii, 
że złoży Wizytę w ładzom  państw owym  oraz. 
że n a  zakończenie swego pobytu odprawi n a  
wolnym pow ietrzu mszę św. Jednakże dzien­
nikarze zw racali uw agę itylko n a  dw a punkty  
program u: wizytę w  M iędzynarodowej Orga­
nizacji P racy i  Światow ej Radzie Kościołów. 
Opinie działaczy kościelnych i dziennikarzy 
były zgodne co do tego, że  P aw eł VI m a 
w ięc dw ie m isje do spełnienia, i  co ciekaw ­
sze, wokół wizyity i\V cen tra li ruchu  ekum e­
nicznego- robiono większą propagandę niż, że 
Paw eł VI odwiedzi genewski gmach ONZ.

Politycy, ekonomiści czekający n a  przem ó­
w ienie papieża, spodziewali się  bardziej r a ­
dykalnego stanow iska W atykanu w  sp ra­
wach społecznych. Działacze ekum eniczni n a ­
tom iast snuli .różne przypuszczenia wokół 
często poruszanego iw ostatnich m iesiącach 
problemu, m ianow icie członkostwa Kościoła 
Rzymskokatolickiego iw Światowej Radzie 
Kościołów. Przypuszczano, że P aw eł VI może 
zgłosić gotowość swego Kościoła, jako ew en­
tualnego członka SRK.

W RADZIE PRZYGOTOWANIA TRWAŁY 
DO OSTATNIEJ CHWILI

W d n iu  10 czerwca n a  płycie lo tn iska ge­
newskiego, oprócz w ładz państwowych, ca łe­
go szwajcarskiego episkopatu rzym skokato­
lickiego. przedstaw icieli w ładz M iędzynaro­
dowej O rganizacji Pracy, znalazł się również 
pastor d r  Eugene Carson B lake — sekretarz 
generalny Rady.

Mimo, iż  w izyta w  sam ej Radzie zapow ie­
dziana była na godz. 17.00, d r  B lake tow a­

rzyszył Pawłowi VI p raw ie  przez cały czas 
jego pobytu w  Genewie, tij. od chw ili przy­
lotu, do pożegnania, k tó re  nastąpiło  n a  parę 
m inu t przede gocfz. 22.00.

W gmachu R ady praw ie do ostatn iej m i­
nuty  trw ały  przygotowania. To telew izja 
usta la ła  co do centym etra m arszru tę Paw ła 
VI od drzw i wejściowych do sa li obrad, to 
porządkowi s ta ra li się wygospodarować jak  
najw ięcej m iejsc n a  sali, k tórych n ie  było 
w iele — około 400. Z 600 akredytow anych 
dziennikarzy przy biurze prasow ym  Między­
narodow ej O rganizacji Pracy, zaledw ie 40-tu 
wpuszczono ma salę obrad. W ielu korespon­
dentów  czołowych pism  zachodnich m usiało 
się tylko zadowolić ,transm isją  telew izyjną.

Honory gospodarza genewskiej cen tral i 
ekum enicznej pełnił pastor Blake.

Na parę  m inu t przed godziną 17 papieża 
oczekiwał Sekretarz G eneralny Rady. Tow a­
rzyszyli m u  M .M  Thom as — przewodniczący 
Komitetu Naczelnego SRK, p an i P aulina 
W ebb — w iceprzew odnicząca K om itetu, m e­
tropolita M eliton — przedstaw iciel P a tr ia r­
chatu Ekumenicznego K onstantynopola oraz 
przedstaw iciele św iatow ych związków k o n ­
fesyjnych m ających sw e siedziby w  gmachu 
SRK.

D r B lake w ita jąc P aw ła VI -powiedział 
m.tn.: „W asza w izyta w  Światow ej Radzie 
Kościołów jest dalszym  znakiem  w zrostu r u ­
chu ekumenicznego, poprzez k tóry  Chrystus 
w  naszyim stuleciu zhiera sw oje Kościoły. 
Ten dom  przypom ina nam  w praw dzie po­
dział, jaki m a miejsce w ew nątrz chrześcijań­
stw a, ale i w skazuje n a  ciągle w zrasta jącą  
potrzebę więzi społecznej między Kościołami.

Społeczność ta  n ie  jest utw orzona przy 
pomocy ludzkich sił, lecz je s t odpowiedzią 
Kościołów n a  dzieło Ducha Sw. T a społecz­
ność n ie  dąży do jedności kosztem  prawdy, 
lecz poprzez wzbogacanie naszych żywych 
tradycji chrześcijańskich chce wypełnić n a ­
sze w spólne posłannictwo, k tórym  dzisiaj 
jest w yznaw anie Ewangelii i służba ludzkoś­
ci”. „W asza w izyta — mówił d r Blake na 
zakończenie swego przem ów ienia — m a 
wielkie znaczenie, gdyż ogłasza całem u Koś­
ciołowi i  św iatu, że ruch  ekum eniczny zaw ­
sze gotowy jest dążyć do jedności, k tórej 
pragnął C hrystus — do odnowy swego K oś­
cioła. Jeżeli jednocześnie możemy razem  
śpiew ać pieśni kościelne i modić się, może­
my razem  odm awiać w spólną m odlitwę 
„Ojcze nasz...”, to  możemy to ty lko  czynić 
za pośrednictw em  D ucha S w , jako w ierni 
i posłuszni słudzy Jezusa Chrystusa — Pana 
naszego”.

PAWEŁ VI PRZEMÓWIŁ JAKO 
NASTĘPCA PIOTRA

Przem ów ienia papieża P aw ła VI oczekiwa­
no w  dużym  napięciu. Zarówno siedzący n a  
sali obrad, jak  i  m iliony osób przy  te le ­
wizorach, snuli różne domysły. Papież zas­
koczył chyba wszystkich. Mimo, iż iw p ie rw ­
szych słowach swego w ystąpienia n ie  szczę­
dził w ielu ciepłych słów  pod adresem  Św ia­
towej Rady Kościołów, nazyw ając ją  w spa­
niałym  ruchem  chrześcijańskim , to  pozostałe 
partie jego przem ów ienia n ie  były zbyt 
przyjem ne d la  genewskich ekum enisłów .

Paw eł VI mówił d a le j: „.Nasze im ię jest 
P iotr, i  P ism o św. (powiada Nam, w  jaM m  
sensie C hrystus chciał dać to  im ię i jak ie 
obowiązki n a  Nas nałożył; odpowiedzialność 
apostoła i  jego następców ”.

To zdanie w ypow iedziane przez głowę 
Kościoła rzymskokatolickiego, pogrzebało 
wszelkie ^Judzenia, jakoby obecnie (przesta­

no eksponować p rym at Piotrowy. Wypowiedź 
papieża, tak  mocno przepojona duchem  Pio- 
trowego posłannictw a, była i bolesnym cio­
sem d la  zbyt w ielkich optymistów, gdyż po 
raz pierw szy od czasu swego pontyfikatu, w  
obecności przedstaw icieli z  tzw. Kościołów 
odłączonych, P aw eł VI określił sw oją ro lę 
w Kościele Rzymskokatolickim.

D rugim  istotnym  problem em  poruszonym 
w  przem ów ieniu Paw ła VT była kw estia

Papież Paweł VI w otoczeniu przedstawicie­
li Światowej Rady Kościołów i  Kościoła 
rzymskokatolickiego wchodzi do gmachu 
SRK w Genewie. Na pierwszym planie z le­
wej — M. M. Thomas, przewodniczący Ko­
mitetu Naczelnego SRK, z prawej — dr E.
C. Blake, sekretarz generalny SRK.

członkostwa Kościoła Rzymskokatolickiego 
w  SRK. Papież na to  pytanie odpowiedział 
następującym i słow y: „Na płaszczyźnie 
w zrastającej współpracy w  w ielu  dziedzi­
nach, przy w ielu  okazjach, powltarza się czę­
sto py tan ie: czy Kościół Rzymskokatolicki 
n ie  pow inien zostać członkiem Światowej 
Rady Kościołów?

Chcemy na !to py tan ie obecnie dać odpo­
wiedź. mówiąc- z  w ielką  b raterską życzli-

Spotkanie w  sali posiedzeń Światowej Ra­
dy Kościołów. Przemówienie powitalne w y­
głasza dr E. C. Blake — sekretarz general­
ny SRK.

wością: n ie  uw ażam y obecnie, aby problem  
członkostwa rzymskokatolickiego w Św iato­
wej Radzie Kościołów w ystarczająco d o j­
rzał i powinno się lu b  musi się dać pozy­
tyw ną odpowiedź.

P roblem  iten pozostaje (W sferze hipotezy. 
Zaw iera on w  sobie różne teologiczne i p a ­
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Papież Paweł VI rozmawia z przedstawicielami Światowej Rady Kościołów i  Światowej Fe­
deracji Łuterańskiej. Stoją od lewej: dr E. C. Blake — sekretarz generalny ŚRK. dr A. 

Appell — sekretarz generalny SFL, dr P. Schiotz — (prezydent SFL, W. Borowoj — członek 
Komitetu Wykonawczego SRK.

storalne problem y, nad  k tórym i są obecnie 
pożądane głębokie studia, k tó re  podejm ie­
my i będziemy stopniowo szukać odpowiedzi. 
Będzie to  droga trud tia  i długa.

Paw eł VI podkreślił, że akceptu je dotych­
czasowe form y w spółpracy pomiędzy W aty­
kanem  a  Genewą, które obecnie rozw ijają 
się n a  czterech płaszczyznach.

Najw ażniejszym  do chw ili obecnej w spól­
nym  organem, działającym  z upow ażnienia 
Papieża P aw ła VI i Zgrom adzenia Ogólnego 
SRK je s t w spólna grupa robocza sk ładająca 
się z  24 osób, pow stała w  parę  miesięcy po 
ogłoszeniu przez II Sobór W atykański dekre­
tu  ..O ekum enizm ie”.

W śród 135-osobowej Kom isji Teologicznej 
dla S praw  W iary i  U stroju Kościelnego 
SRK, od czasu obrad uppsalskich, w  je j sze­
regach je s t 9 członków — teologów rzym ­
skokatolickich.

W początku 1968 r . pow ołano w spólny Se­
k re ta ria t (tzw. SODEPAX) jako  instrum ent 
SRK i papieskiej Kom isji „IustLtia e t P ax ”, 
który zajm uje się spraw am i socjalno-ekono- 
micznymi, ze szczególnym uw zględnieniem  
pomocy d la  k ra jów  Trzeciego Świata.

Obecnie w e w szystkich w iększych konfe­
rencjach organizow anych przez SRK lub 
Kościół rzym skokatolicki uczestniczą oficjal­
ni przedstaw iciele obu Stych ośrodków, jako 
referenci lub doradcy.

Poza oficjalnym i kontak tam i rozw inęły się 
obecnie n a  szeroką ska lę  kon tak ty  n ieofi­
cjalne.

P aw eł VI n ie  reprezentow ał now ego p ro­
gram u w  dziedzinie w spółpracy m iędzy W a­
tykanem  a  Genewą, i  należy spodziewać się, 
że w spółpraca będzie toczyła się n ad a l za 
pośrednictw em  obecnych czterech form. 
Również członkostwo Kościoła Rzym skoka­
tolickiego w  Światowej Radzie Kościołów 
zawisło n a  p a rę  la t w  ipróżni. W spólna g ru ­
pa robocza m a powołać iw najbliższych ty ­
godniach specjalną kom isję do badan ia  p ro ­
blem u członkostwa W atykanu w  SRK pod 
względem teologicznym, duszpasterskim  i 
adm inistracyjnym , a le  n ie  należy specjalnie 
oczekiwać rew elacji w  tym  zakresie badań.

Przypom nienie przez P aw ła  VI, o ro li i 
znaczeniu papieskiego dogm atu o n ieom yl­
ności oraz o piotrow ym  posłannictw ie z 
pewnością n ie  u łatw i badań w  ty m  zakresie.

ECHA WIZYTY PAPIESKIEJ

Większość działaczy ł  stałych pracowników  
Światowej Rady Kościołów w  G enew ie oce­

n iła  w izytę P aw ła VI w  Radzie pozytywnie. 
U w ażają oni, że przyczyniła się do dalszego 
rozpropagowania idei ekum enicznej w  w ie­
lu krajach , a  niekiedy może przyczynić się

W starochrześcijańskich sym bolach wiary, zwłasz­
cza zaś w Symbolu N icejsko-Konstantynopolskim  
zatwierdzonym przez ekumeniczne sobory spoty­
kam y się z czterem a przym iotam i Kościoła: z jed ­
nością, świętością, katolickością ł apostolskością. 
Zastanówm y się  najpierw , co  zdaniem starokato­
lików oznacza jedność Kościoła Jezusa Chrystusa.

Rozróżniamy jedność z e w n ę t r z n ą  i  w e ­
w n ę t r z n ą .  Ta pierw sza to Jedność organiza­
cyjna, num eryczna, wykluczająca dwoistość. Jest 
jeden tylko Kościół Jezusa C hrystusa; n ie  m a d ru ­
giego. Ten Jeden jedyny Kościół może tworzyć 
jedną organizację z jednym  centrum , z jakim ś 
kierownictwem, ale tnie m usi. Chrystus nie u sta ­
nowił takiego kierow nictw a, n ie  wyznaczył jednej 
jedynej „głowy Kościoła” . Miał zapewne na uw a­
dze jego wszechświatowy, ponadnaturalny i  po­
nadpaństw owy charak ter, a wiadomo, że naw et 
przy końcu XX w. św iat n ie  m a ponadnarodo­
wego 1 ponadpaństwowego rządu. Historia Kościoła 
Powszechnego stwierdza, że chrześcijaństw o jako 
całość nigdy n ie  posiadało jedności organizacyjnej, 
zewnętrznej w znaczeniu jednej władzy centralnej. 
Jedność zew nątrzną całej ekum eny podtrzym ywały 
takie — drugorzędne — czynniki jak  ujednolicone 
symbole w iary, jednakow e kanony praw ne, k ra ­
jowe synody i ekumeniczne sobory, przyjm owanie 
Eucharystii w dowolnym Kościele lokalnym  (stąd 
nazwa Kom unia czyli jednota), jak  wreszcie ko ­
respondencja oraz wpisywanie na  ołtarzowe dyp- 
tychy imion tych biskupów z innych Kościołów, 
k tórzy utrzym yw ali Jedność w ewnętrzną Kościoła 
Powszechnego zwłaszcza zaś jedność wiary.

Pow ażną rolę iw podtrzym ywaniu zewnętrznej 
jedności Kościoła Powszechnego odgrywali również 
cesarze Imperium rzymskiego — począwszy od 
K onstantyna W. w IV wieku. Zwoływali oni so­
bory — przewodniczyli im, a końcowym  uchwałom 
nadawali moc praw a państwowego.

Historia też poucza, że od samego początku ża­
den z ważniejszych Kościołów lokalnych n ie p re­
tendował do  stanow iska wyłącznej stolicy chrześci­
jaństw a, gdyż ważnych „Stolic Apostolskich” było 
wiele. Wśród nich  do najw iększego znaczenia do­
szły Kościoły (parafie) w  Jerozolimie, Antiochii. 
Rzymie. A leksandrii, Kartaginie, Cezarei Kapadoc-

do zm iany stanow iska Kościoła Rzym skoka­
tolickiego do innych Kościołów w  różnych 
krajach.

Jest i spora liczba osób, k tó ra  w yszła 7. 
sali obrad w  m inorow ym  nastro ju . Inn i n a ­
tom iast tw ierdzą, że Paw eł VI swoim prze­
m ówieniem  pomógł sam ej Radzie w  uk łada­
niu planów  na najbdiższę przyszłość. SRK 
pow inna być ostrożniejsza w  układaniu 
planów  odnośnie w spółpracy w  przyszłoś­
ci. Zam ierzenia grupy działaczy skupio­
nych wokół sek re tarza  generalnego SRK p a ­
stora Blake, były obliczone n a  w yrost i  oka­
zały się nierealne. Co praw da Kościół Rzym­
skokatolicki kroczy w  duchu uchw ał II So­
boru W atykańskiego, ale n ie  ta k  szybko i 
nie tak  jednakow o w  każdym  k ra ju , jak  się 
zdawało tej grupie ekum enistów .

Biskup d r  A ndrzej Wamtuła kom entując 
na gorąco pobyt P aw ła VI w  SRK dla b iu ­
letynu Światowej F ederacji Ł uterańskiej 
stw ierdził m. in., że mim o wszystko szkoda, 
że w  orszaku papieskim  w kraczającym  do 
gmachu Światow ej Rady Kościołów zabrakło 
biskupa rzym skokatolickiego z Polski.

To znam ienna wypowiedź. Ks, bp W antuła 
z pewnością m iał n a  myśli, że fak t ten może 
zainspirow ałby episkopat Kościoła Rzym­
skokatolickiego w  Polsce do Wyciągnięcia 
w niosków ze swojej obecnej „ekum enicznej” 
postawy. N a razie jednak  n ie  widać jakich­
kolw iek zm ian.

JAN GRODZKI

kiej, Konstantynopolu i Edessie. Ich okresowy 
au tory tet zależał głównie od osobistych walorów 
biskupa takiej m iary, jak  św, Cypriana, św. A ta­
nazego, św  Bazylego W., chociaż w  w ypadku 
Rzymu i Konstantynopola pierwszeństwo zależało 
raczej od politycznej ro li samego m iasta {stolice 
cesarskie).

W Kościele Jezusa C hrystusa od jedności ze­
w nętrznej ogólnej należy odróżniać jedność 
z e w n ę t r z n ą  l o k a l n ą  Kościołów w  poszczę- ■ 
gólnych m iejscowościach {parafie), w  Łra5ach lub 
prowincjach. O ile z całą moca starokatolicy 
stw ierdzają, że nigdy dotychczas n ie było w 
chrześcijaństw ie jedności zewnętrznej ogólnej, to  
również m ocno tw ierdzą, że o d  p o c z ą t k u  
i zawsze była (winna była Istnieć) jedność zew­
nętrzna l o k a l n a .  Jej ośrodkiem  byl początkowo 
k tó ryś z  Apostołów, a  następnie  wyznaczony przez 
niego b iskup z  presbiterium  (z radą  starszych). 
Obrońcą jedności zewnętrznej (organizacyjnej) w 
Kościołach lokalnych byl m. in. Ap. Paweł, gdy 
pouczał, że Kościoł to  jeden dom (1 Tym. 3, 15) 
lub  leż jedno ciało, którego głową jest C hrystus 
(Rzym. 12, 4n.; 1 Ko>r. 12, 12; Efez. 1, 22 n.). Zwal­
czał u K oryntian rozłam y n a  zwolenników Ap. 
P iotra, m isjonarza Apollosa 1 Ap. Paw ła (1 Kor.
1, 10—13). Natomiast porów nując całe chrześcijań­
stwo do ciała, podkreślał, że ,.ciało to  nie jeden 
członek, lecz k ilka  członków” (1 Kor. 12, 14), od­
rzucając tym  sam ym  teorię o jednym  Kościele ja ­
ko o monolicie organizacyjnym . Obrońcami jed ­
ności w Kościołach lokalnych byli Ojcowie Apo­
stolscy ja k  św. Klemens Rzym. piszący ok. 97 ir. 
list do tych sam ych, co Ap. Paweł, K oryntia^ 
w łaśnie w tej sam ej spraw ie — ja k  św. Ignacy 
Antioch., k tó ry  postaw ił zasadę, że bez b iskupa 
nie m a Kościoła (Trall. 3, 1) — jak  św. Polikarp  
w  liście do Filipian. Zw racam y przy tym  uwagę, 
że wiele tekstów  patrologicznych (Ojców Kościoła) 
mylnie zinterpretow ano właśnie dlatego, że n ie 
uwzględniono różnicy pomiędzy koniecznością jed ­
ności Kościołów lokalnych i dowolnością jedności 
Kościoła Powszechnego. Przykładem  jest błędne 
(rozumienie wypowiedzi św. C ypriana i Optata z 
Milewe; wiąże się lo z doktryną o prym acie pa­
pieskim. Ks. d r  S. W.

S T A R O K A T O L I C K I E  C R E D O  (37)
ORGANIZACYJNA JEDNOŚĆ KOŚCIOŁA JEZUSA CHRYSTUSA

5



SKŁÓCENI 
Z METRYKA

Kiedy słonko m ocniej przy grze je, zaczyna 
się w  Polsce, podobnie zresztą ja k  we 
wszystkich cywilizowanych krajach, m a­

sowe podróżowanie. K to żyw opuszcza do ­
mowe pielesze i śpieszy nad  morze, rzeki 
i  jeziora, albo w  góry. Z apełniają się p e n ­
sjonaty, dom y wczasowe i  ośrodki cam pin­
gowe. Osiedla nam iotow e w yrasta ją  jak  
grzyby po deszczu. Ludzie przeżyw ają leitnią 
przygodę. Oczywiście, przygoda ta  m a róśaie 
w ym iary i postacie, w  zależności od uspo­
sobienia, tem peram entu , zasobów finanso­
wych i  stanu rodzinnego poszczególnych 
osób, a  także i w ielu innych okoliczności. Ba, 
gdyby to  m ożna było wszystko opisać, co się 
dzieje na wczasach i podczas w ędrów ek tu ­
rystycznych! Zebrałoby się  w  ten sposób 
ogromny m ateria ł do badań nad etyką ludz­
ką, nad zawiłym i problem am i losów czło­
wieczych. A  oto jedna z owych letn ich  przy­
gód, k tó ra  może posłużyć do rozw ażań na 
tem at źle dobranego m ałżeństw a.

Pewnego dnia do stanicy  w odnej nad  jed ­
nym  z jezior m azurskich zajechał piękny, 
nowoczesny samochód osobowy, z  którego 
wysiadła kobieta w  w ieku ok. 22 lat, piękna, 
zgrabna i  .wysportowana oraz znacznie s ta r ­
szy od n ie j mężczyzna z porządnie już za ­
okrąglonym  brzuszkiem  i znaczną łysiną na

głowie. Na pierwszy rau t oka zdaw ało się, 
że to  ojciec i córka przyjechali n a  letn i od­
poczynek. P racow nik adm inistracy jny  s ta n i­
cy bardzo się zdziwił, kiedy dokonując czyn­
ności m eldunkow ych stw ierdził, że ta  różn ią­
ca się od siebie w iekiem  para , jest m ałżeń­
stwem .

D anuta i  A ndrzej Rybczyńscy1) w prow a­
dzili się do domku campingowego, nie prze­
czuwając naw et, jaka tragedia zacznTe się w 
jego ścianach i w sąsiednim  plenerze. Pan 
Andrzej rozpakowawszy walizki, wyszedł 
nad brzeg jeziora, aby stw ierdzić jak  w yglą­
da plaża i wyposażenie stanicy w  sprzęt 
wodny. Plaża była piękna, a po jeziorze 
uwijało się sporo żaglówek ł kajaków . Za­
dowolenie starszawego pana  owym 'W id o ­

kiem  n ie  (trwało jednak  długo. Oto w  je d ­
nej z żaglówek, dobijających do przystani, 
zauważył swego znajomego, inż. W aldem a­
ra  Kaczyńskiego. Był ito mężczyzna trzydzie­
stoletni i bardzo przystojny. Rybczyński za- 
sępii się. P rzy jechał do te j m ałej stanicy 
wodnej z  nadzie ją  w  sercu, że spędzi urlop 
sam  n a  sam  ze sw ą młodiriutką małżonką, 
z dala od znajomych, przyjaciół i im podob­
nych natrętów . Bo co tu  dużo mówić: pan 
Andrzej powodowany zazdrością s ta ra ł się 
odizolować Danusię od m łodych mężczyzn. 
W prawdzie dotychczas n ie  daw ała  m u ona 
pretekstu  do takiego nieprzyjem nego uczu­
cia, ale on, instynktem  starzejącego się sam ­
ca, przeczuw ał najgorsze. Tatki Kaczyński 
n a  pewno n ie  przegapi żadnej sposobności 
zainteresow ania D anuty  sw oją osobą. Oczy­
wiście tirta j on, mąż, będzie czuw ał nad jej 
cnotą, ale czy młodzi n ie  nab io rą  ku sobie 
skłonności i n ie  zechcą kontynuow ać znajo­
mości po powrocie do domowych pieleszy?

W róciwszy do domku campingowego, 
Rybczyński powiedział:

—JW y obraź sobie kochana, że baw i na 
tym  odludziu także Kaczyński. Co za pech...

— A cóż cię Kaczyński obchodzi? — za ­
pytała obojętnie D anuta.

Ten obojętny ton je j głosu n ie uspokoił 
pana A ndrzeja. W prost przeciwnie, obudził 
w  nim  podejrzenia, że żona cieszy się w  
duchu z obecności tego eleganta.

Inż. Kaczyński przebywał .w stanicy już 
od tygodnia, a ponieważ należał do osobni­
ków towarzyskich, .więc szybko zaw arł tu ­
ta j różne znajomości. W ieczorem, grając w  
karty , opowiedział kilku  osobom to i owo o 
Rybczyńskich. Dudzie m ają  wrodzony pociąg 
do rozpow szechniania 'wiadomości. S tanicę 
szybko obiegła w ięc wieść, że Rybczyński, 
dyrektor jednej z większych fabryk, roz­
wiódł się przed rokiem  ze sw oją dotychcza­
sową żoną, G ertrudą, k tóra .wychowała mu 
dwóch synów, obecnie już dorosłych, i  oże­
nił się  z m łodą urzędniczką, D anutą.

— Starszym  mężczyznom — kom entow ano 
ten fak t — do k tó rych  uśm iechnął się los. 
w indując ich. n a  in tra tn e  stanow iska, p rze­
w raca się często iw głowie. N ie w ystarczają 
już im  wille, samochody i  w ypchane po rtfe­
le. Łakną także m łodych żon. G łupcy, n ie  
przypuszczają lub  n ie chcą przypuszczać, że 
i d la  n ich  nadejdzie czas żniw , kiedy to  
zbiorą plew y sw ej lekkomyślności.

Tego rodzaju kom entarze raczej nie w yni­
kały ze zjadiiwości ludzkiej, lecz z uogólnie­
nia obserwacji życiowych. Duża różnica w ie­
ku m ałżonków n ie sprzyja trw ałości m ałżeń­
stw a i  szczęściu rodzinnem u. A  trafia jące  
się .tu i  ówdzie wyjąffci, potw ierdzają tę 
regułę. D awniej często zdarzało się, że ro ­
dzice ze względów kom ercyjnych w ydaw ali 
sw e córk i za starców . Dziś w praw dzie oj­
cowie i  m atk i przew ażnie n ie  m ają decydu­
jącego wpływu n a  w ybór mężów i  żon dla 
swych dzieci, ale istn ieją  jeszcze obiektyw ne 
w arunki, k tó re  powodują, że kojarzenie się 
m ałżeństw  n ie zawsze opiera się  tylko i w y­
łącznie na fundam encie w zajem nej m iłości 
Bodziec m ateria lny  odgrywa jeszcze pew ną 
rolę w  doborze małżonków. Bodziec ten  
przestanie działać dopiero w tedy, k iedy  byt 
m ateria lny  całego społeczeństwa opierać się 
będzie n a  zasadzie „każdem u w edług jego 
potrzeb”. Jest to jednak  spraw a przyszłoś­
ci. W łaśnie tak i bodziec m ateria lny  popchnął 
D anutę n a  kobierzec ślubny z Andrzejem  
Rybczyńskim, starszym  od n ie j o trzydzieści 
lat. Oczywiście, nie m ożna powiedzieć, że ta  
m łoda kobieta, decydując się n a  m ałżeństw o 
z mężczyzną, który m a starsze od n ie j dzie­
ci, była do gruntu  zdepraw ow ana. W prost 
przeciwnie. Rozprawa rozwodowa wykazała 
później, że dziew czyna ta  w iodła przyzwoity 
tryb  życia. Uległa jednak  pokusie wygód ży­
ciowych i przyjęła ofertę m ałżeńską pana 
A ndrzeja, Przyczynił s’ę do tego może i  ten 
fak t, że nikogo dotąd n ie  kochała, a spraw y 
seksualne odgryw ały dla niej drugorzędną 
rolę. Zdarzają się kobiety, u k tórych popęd 
płciowy budzi się późno...

Inż. Kaczyński, zgodnie z  przew idyw aniam i 
pana A ndrzeja, n ie  stron ił od swego znajo ­

mego dyrektora i  jego żony. Rybczyński m y­
lił się jednak  sądząc, że W aldem arowi cho­
dziło głównie o bałam ucenie D anuty. Młody 
człowiek w  ogóle takiego zam iaru n ie miał. 
Szukał po prostu kulturalnego tow arzystw a. 
To, co się później stało, przyszło nagle... Ryb­
czyńska była początkowo beztrosko zachwy­
cona tow arzystw em  wesołego, dowcipnego i 
inteligentnego inżyniera. Po pew nym  jednak  
czasie spostrzegła, że jego osoba jest coraz 
częściej tem atem  jej myśli. P rzestraszy ła się, 
Nie m iała bowiem zam iaru zdradzać męża, 
a tu  tym czasem  rodziło się w  nie j gorące 
uczucie do innego mężczyzny. Próbow ała b ro­
nić się przed tym  nieznanym  dotąd' uczuciem, 
stroniła od W aldem ara pod różnymi p re tek ­
stam i. W rozm owie z m ężem  ośm ieszała róż­
ne, przew ażnie wyim aginowane, w ady inży­
niera. Pan A ndrzej by ł zachwycony. M yślał: 
„N iepotrzebnie obaw iałem  się niewierności 
żony. Taki typ, jak  Kaczyński, nie leży w  jej 
guście.” D anuta nie zam ierzała w  ten  sposób 
usypiać czujności męża. Po prositu oszukiwała 
sam ą siebie, łudząc się, że stronienie od W al­
dem ara i doszukiw anie się w  n im  wad, p rzy­
tłum i rodzącą się w n ie j miłość. Ale dm u­
chaniem  ognia n ie  zagasisz — mówi lu ­
dowe porzekadło. W reszcie Rybczyńskiej 
zabrakło sił. by unikać tow arzystw a K aczyń­
skiego. Zaczęła naw et w ynajdyw ać okazje, 
aby się z  n im  spotkać. Zawsze, oczywiście 
w  obecności męża. W  czasie tych spotkań 
była jednak  milcząca, roztargn iona i  naw et 
opryskliwa. Pan A ndrzej trium fow ał w  d u ­
chu. „M oja żona nud2i się .w tow arzystw ie 
tego eleganta” — m aw iał do siebie. Teraz 
obawiał się kogo innego. Aby odwrócić u- 
wagę żony od wysportow anych młodzieńców, 
którym i zaroiła się stanica, sam  zaczął p rzy­
w abiać inżyniera do swego s tad ła  m ałżeń­
skiego, nie obaw iając się już  z  ttej strony  ża­
dnego niebezpieczeństwa.

Pewnego dn ia dyrek tor Rybczyński o trzy­
m ał telegram  następującej treści: „Proszę n a­
tychm iast przyjeżdżać. W fabryce poważna 
aw aria”. Cóż, trzeba było jechać. D anuta b a r ­
dzo prosiła go, aby pozwolił je j zosaać w 
stanicy jeszcze przez tydzień, do końca u rlo ­
pu. Zgodził się, aczkolwiek niechętnie. U sta­
lili, że w róci ona do dom u pociągiem. A w arię 
udało się szybko usunąć i p an  A ndrzej t r a ­
piony różnym i dom ysłam i n a  tem at żony, n a­
pełnił w sam ochodzie bak benzyną i p rze­
kraczając dozwolone n a  naszych drogach 
szybkości, pojechał do stanicy. P rzyjechał pó­
źną nocą. K ilka godzin wcześniej, podczas 
przejażdżki żaglówką po jeziorze, W aldem ar 
i D anuta, nie mogli ju ż  opanow ać w  sobie 
uczucia miłości i pogwałcili praw o w iernoś­
ci m ałżeńskiej. Żaglówka przez całą noc u - 
nosiła Ich n a  rozsrebrzonych blaskiem  księ­
życa wodach jeziora. K iedy o świcie dobili 
do przystani, czekał tam  na nich dyrek tor 
A ndrzej Rybczyński. Pow itał on żonę s te ­
kiem ordynarnych wyzwisk i  z wiosłem, p o r­
w anym  z jakiegoś kajaka, rzuc ił się n a  K a­
czyńskiego. Po krótkiej w alce pan z brzusz­
kiem  i znaczną łysiną na głowie, został roz­
brojony i  obezwładniony przez młodego inży­
niera. Skandal postaw ił n a  nogi całą sitanicę. 
Rybczyński załadowawszy D anutę do sam o­
chodu, niezwłocznie opuścił ośrodek wypo­
czynkowy. Po drodze do domu k ilkakrotnie 
zatrzym yw ał w óz i bił żonę.

Tak się zakończyło szczęście m ałżeńskie 
sstarszego pana, k tóry  burząc sw oje dotych­
czasowe życie rodzinne, zapragnął żony z po­
kolenia w łasnych dzieci. N atura, czy jak  
kto chce — los, przeważnie n ie  to le ru je  t a ­
kiej anom alii, choćby ludzie ustanaw iali nie 
w iem  jak ie żelazne p raw a przeciwko n ie ­
w ierności małżeńskiej.

Rybczyński popełnił błąd, żeniąc się z  m ło­
dą dziewczyną, a później n ie  po trafił z  hono­
rem  wycofać się z  tego błędu. W jednym  
z pokojów swego m ieszkania okratow ał okno 
i w yjeżdżając do pracy, zam ykał w  nim m ło­
dą żonę. Łudził się. że w ten sposób zapew ­
ni sobie jej w ierność. A  ona pewnego dnia 
uciekła od niego po prostu r.a ulicy, kiedy 
razem  w yszli po zakupy.

JERZY ALEKSANDER

i) N!e podajem y praw dziw ych imion I nazw isk.
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„ m a ł a  M O T O R Y Z A C J A "

J . |  w ypadków  drogow ych zanotowano
&  |  na terenie kra ju  w  ciągu ostatnich 48 

yf 1 * godzin. W w ypadkach 35 osób zosta­
ło ciężko rannych, a 9 poniosło śmierć. M .in. 
w Boguszynie, pono. K łodzko, jadący z  nad ­
m ierną szybkością sam ochodem  m arki 
„wartburg” Janusz S. zderzył się na zakręcie 
z  jadącym  naprzeciw ko  samochodem m arki 
„ w a r s tw a ”. W w yn iku  czołowego zderzenia  
„wartburg" został rozbity, a ze szczątk&w 
w ydobyto  zabitego kierow cę  i kobietę , k tóra  
w alczy ze śmiercią ‘w  szpitalu".

„38 pow ażnych  w ypadków  drogow ych za­
notow ano loczoraij na terenie kra ju . W śród  
53 ofiar w ypadków  znalazło się aż T R Z Y ­
NAŚCIO RO  DZIECI!

M. in. w  Ruchriie, pow . W ęgrów, samochód 
ciężarow y zabił ośmioletniego Adam a S., 
k tó ry  nagle itobiegł ‘na szosę. W strząsający  
w ypadek w ydarzył się w  K atowicach na ul. 
M okotow skiej, gdzie samochód osobowy po­
trącił Wandę S., a następnie w padł na  
chodnik m asakrując cz tery  osoby, w  ty m  
m ałe dziecko".

„Co 3 m in u ty  jeden  człow iek um iera  
w sku tek  w ypadków  drogowych. Stw ierdziła  
to Św iatow a Organizacja Zdrow ia (W ogło­
szonym  ostatnio raporcie do tyczącym  w y ­
padków  drogow ych w  1965 r. Na sk u tek  
tych w ypadków  zginęło ao 1965 r. 136 tys. 
osób w  27 krajach. L iczby dotyczące  1966 
roku. są jeszcze bardziej alarm ujące.

Raport Św ia tow ej Organizacji Zdrowia  
podaje, że  trzecią część ofiar w ypadków  
drogowych stanow ią piesi, p rzy  czym  w  
większości są to  ludzie w  w ieku  ponad  60 
lat i dzieci poniżej 9 lat”.

Oto pobieżny plón le k tu ry  dwóch gazet 
popołudniow ych u ję ty  na jbardziej lakonicz­
nie i zestaw iony przypadkow o. Każdego dnia  
otw ierając gazetę napotykam y ty tu ły :  „U- 
waga dziecko!”, „Tragiczny w ypadek  'tut 
szosie”, „Kierowca zasnął. R ezu lta t — trzy  
osoby zabite!”, „Trwają poszukiw ania bez­
piecznego samochodu”, itp. ttd.

Każdego dnia na szosach i drogach nasze­
go k ra ju  śmierć zbiera tragiczne żniw o. 
Każdego dnia  pędzą z  przeraźliu fym  w yciem  
syren karetk i pogotowia i chirurdzy pod ­
chodzą do sto łów  operacyjnych, by zszyw ać, 
łatać poszarpane ciała i zestaw iać połamane 
kości. Często jednak je st fu ż  za późno na 
ja ką ko lw iek  in terw encję i ty lk o  sucha no­
ta tka  w  kronice w ypadków  świadczy, że 
czyjeś życie zostało nagle przerw ane.

K to  winien? Pytanie to  w  odniesieniu do 
tragicznych sk u tkó w  w zrostu  m otoryzacji 
jest raczej retoryczne. Ile w ypadków , tyle

racji. Każda sprawa rozpatryw ana in d y w i­
dualnie zna jdu je  sw ó j fin a ł w  aktach śledz­
twa i pow iększa s ta tys ty k i. A  ludzie? L u ­
dzie uparcie postępują tak  samo. Uparcie 
i nieostrożnie, czasem  w ręcz złośliw ie, a 
przew ażnie w  w yraźnej ko liz ji z  przepisam i.

Jadę taksów ką. K ierow ca rozw odzi się 
szeroko nad nieostrożnością pieszych. W  je ­
go pojęciu każdy p ieszy  to  „baran”, grutpka 
ludzi przechodząca pasam i to  „stado”, a 
starsza kobieta  posuwająca się powoli przez  
jezdnię to „krowa”. S a m  .natomiast naciska  
pedał gazu  i gdzie ty lko  m oże stara się 
przem knąć, prześcignąć czas i innych.

Pędzim y ulicą Now otki. Plrzed nami pasy. 
Na brzegu chodnika sto i grupka chłopców. 
Nie zdradzają zam iaru przechodzenia. W  
chw ili jednak, gdy ju ż  je s te śm y niebezpiecz­
nie blisko, chłopcy schodzą nagle na pasy 
i dem onstracyjn ie wolno posuw ają się do  
przodu. P isk opon gw ałtow nie hamowanego  
w ozu! Sam ochód sta je w  połowie zebry. Na­
głe szarpnięcie rzuca m ną  do przodu  i je d y ­
nie m iękkość  przedniego siedzenia ra tu je  
m nie przed potłuczeniem . Kierowca w ych y­
lony przez okienko  p ie k li się, obrzucając 
chłopców n iew ybrednym i epitetam i, w śród  
których  „barany” brzm ią jak. kom plem ent. 
Oni zaś złośliw ie ufloką się  w  żółw im  tem ­
pie w ykrz j/ku ją c  energicznie  — Pirat! Mor­
derca!! — a k r zy w e  uśm ieszki w tfkazują  ca­
ły  ogrom satysfakcji. Nie rozum ieją, że oto 
igrali ze śmiercią, rozpiera ich uciecha, że 
zm usili samochód do zahamou>ania i  to  je s z .  
cze jd k i — na pełnym  gazie!

W reszcie ruszam y. 'Kierowca kln ie: — 1 
za takich... człow iek poszedłby siedzieć! Jak  
toto niew innie stało, a po tem  to  wiadomo, 
kto  w inien, kierowca!

Nie m am  najm niejszego  zam iaru ibronić 
chłopców. To, co w idzia łem  m ia ło  'wszelkie  
cechy um yślności, ale m o im  zdaniem , k ie -  
rowca te ż  nie był bez W iny.

— Czy jednak  — ry zyk u ję  pytan ie  — nie 
pow inien pan przed pasam i zwalniać tak, 
aby m óc w  każdej chw ili spokojnie zaha­
mować?

— Co? — krzyc zy  kierow ca. — Jeszcze  
pan ich broni! Zw alniam , ja k  ludzie p rze ­
chodzą. A  ja k  stoją, to  skąd m am  wiedzieć, 
że k to ś  chce przejść. Co to, czy  ja w różka?

— Jasne, że n ie  je s t pan w różką  — nie 
ustępuję  — a le  m im o  to pasy  są przezna­
czone dla pieszych i u>obec tego, m o im  zda ­
niem , na leży  ta k  jechać, by być przygoto­
w anym  na to, że ktoś nagle na p asy  w ejdzie.

— Widać, żeś pan niezm otoryzow any  — 
ogłasza z bezbrzeżną pogardą kierow ca i na­
tychm iast przesta je  się m n ą  interesować.

Jedziem y. Przed nam i z  boku, tu ż  -przy 
torach tram w ajow ych  chłopak na row erze. 
Jedzie n iezbyt pewnie. Rower jest w yraźnie  
za duży. Chłopak naciska pedały z w y s ił­
kiem  unosząc się ma siodełku. Doganiamy 
go niemalże rów nocześnie' z  tram w ajem .

— Gdzie się ten  pętak  pcha?  — rozpoczyna  
kierow ca i w  te j chw ili z  poprzecznej ulicy  
wypada „wartburg” z  zie lonym  listkiem . 
Śm iga ja k  bolid tuż przed nam i w  ogłusza­
jącym  p isku  ham ulców  i dzw onien iu  tram ­
waju. Zdążył! Nasz wóz zdarty  gw ałtow nie  
zarzuca ty łem , tram w aj na ham ulcach to­
czy się  jeszcze w łasnym  rozpędem , a ch ło­
pak wypada do przodu  głową naprzód z  
ochronnie w zniesionym i rękom a  i w a li się 
ciężko na jezdnię, uderzając o je j  obram o­
wanie. Row er odrzucony na bok leży, a je ­
go koło jeszcze się kręci...

Za nam i p isk . To ham ują nadjeżdżające 
wozy. Ogromna w yw ro tka  trąbi przeraźli­
wie, a ze stojącego tram w aju  w y ska k u je  
m otorniczy i b lady jak ściana pochyla się 
nad chłopcem. Jeszcze pół m etra  t w yrzuco­
ny  siłą hamowania chłopak znalazłby  się 
pod tram w ajem . Teraz leży bez -mchu. K toś 
krzyczy  — Pogotowie! M ilicja!

Oddział pogotowia znajduje się za drugą  
przecznicą. Całe szczęście! Jakaś „warszawa ’ 
rusza na klaksonie po pomoc. K toś P^dzi do 
te le fonu  po m ilic ję . Za mami ko rek  nara­
sta. Nie wiadomo skąd ma m iejscu w ypadku  
znaleźli się ludzie i  głośno ko m en tu ją  w y ­
darzenie. W pew nej chw ili słyszę jak m ó j 
kierow ca głośno m ów i  — Uciekł drań i n a ­
w e t nie zauw ażyłem  numeru. W yskoczył z 
poprzecznej jak  w aria t, choć m y  m ieliśm y  
pierw szeństw o przejazdu. Pirat! Morderca!

Chłopak ży je . L ekarz pogotowia stw ierdza  
to natychm iast, lecz obawia się w strząsu  
mózgu. K aretka  a w yciem  syreny gna do  
szpitala. M ilicja zaprowadza porządek, sp i­
suje potrzebne dane. K orek pow oli rozłado­
w uje  się, jed ziem y dalej. Ot, z w y k ły  w yp a ­
dek  zw ykłego  dnia na zw y k łe j ulicy...

Czy aby jednak na pew no to w szystko  je st 
tak ie  zw yczajne? M oże w  te j chw ili m a tka  
chłopca podchodzi z  niecierpliwością do o k­
na zastanawiając się gdzie to za w ie r u s z y ł” 
się syn . Albo m otorniczy, k tó ry  przeżył szok  
widząc ciało chłopca padające tu ż  przed  
tram w ajem . Czy on w  te j chw ili, posiada  
pełną sprawność pełnienia sw ej, jakże  odpo­
wiedzialnej, pracy? A  m ó j kierowca, k t ó r y  
zaciąga się głęboko papierosem  i w  p ew n ym  
m om encie 'mówi — Zaw iozę pana i Zjeż­
dżam  z trasy. — M ilknie, a ja  słyszę jak  
m ruczy  — uciekł, uciekł...

To tam ten  z zie lonym  lis tk iem  na szybie, 
k tó ry  tak  śm ignął przed nam i, pew nie d u m ­
ny w  głębi duszy ze sw ych  św ieżo nabytych  
um iejętności, d rw iący z  przepisów , lekcew a­
żący pierw szeństw o przejazdu. Nie zw olnił 
naw et, by spraw dzić co. spoicodował, nawet 
nie zatroszczył się o sku tk i sw ej karygodnej 
fanfaronady...

Co będzie z  chłopcem? C zy przeżyje?  
W ciąż w idzę kręcące  się koło  roweru, w idzę  
sy lw e tkę  pracowicie naciskającą peda ły , na 
głów nej trasie pełnej wozów. C zy przeloto­
wa arteria je s t odpow iednim  m iejscem  dla 
tatkiego row erzysty?

— I  pom yśl pan, — przeryw a tok m oich  
piyśli kierow ca  — że u  nas to dopiero jest 
mała m otoryzacja. A  co będzie ja k  ruszym y  
na pełny gaz? Jak w ozy będą w aliły  w  p ię­
ciu rzędach, jeden  za drugim?

— Przepisy! — odpowiadam odruchowo — 
Trzeba respektować przepisy kodeksu dro­
gowego, choćby w ydaw ały się przesadne i 
choćbyśm y m yśleli, że utrudniają  nam ż y ­
cie. A  to  do tyczy zarówno pieszych jak  
i kierowców!

Ale on nie odpowiada. M ilczy, ty lko  raz 
za razem, łapczyw ie zaciąga się papiero­
sem...

HABER
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J. D. Mobuiu

TAM, GDZIE RZĄDZI 
GENERAŁ MOBUTU

O d czterech lat, po burzliwych wyda­
rzeniach politycznych, w Kongo-Kin- 
szasa rządzi 39-letni generał Joseph 
Desire Mobutu, ojciec czterech córek 

i trzech synów, o których nawet na poli­
tycznych konferencjach lubi rozwodzić się 
z ojcowską dumą. Do 1965 r. polityczna syl­
wetka Mobutu była co najmniej niewyraźna 
i  zadawano w  kręgach politycznych pyta­
nie: czy jest on dobrze zakamuflowanym  
agentem belgijskim, czy amerykańskim? ^łle 
od czasu, gdy po przewrocie, dokonanym 
przy użyciu wojska, stal się Mobutu prezy­
dentem Konga, okazało się, że jest on zwo­
lennikiem pełnej politycznej niezawisłości 
swego kraju, opartej na gospodarczej nieza­
leżności.

Przez okres jego rządów zarysowała się w 
Kongo gospodarcza stabilizacja i opanowany 
został bardzo niebezpieczny kryzys ekono­
miczny. Przede wszystkim rząd generała roz­
prawi! się z największym koncernem belgij­
skim UMHK (Union Miniere du Haut Ka­
tanga), który bezlitośnie eksploatował kon- 
gijskie bogactwa górnicze. Koncernowi cof­
nięto koncesje i upaństwowiono jego mienie 
na terenie Konga. W odpowiedzi rząd bel­
gijski zagroził odwołaniem z Konga wszyst­
kich fachowców, obywateli belgijskich. Nie 
mając własnych kadr, Mobutu poszedł na 
kompromis — 60 proc. akcji UMHK zatrzy­
mał jako dobro państwowe, a resztę zwrócił 
koncernowi. W ten sposób powstała spólf’ 
w której przewagę ma rząd kongijski. Stany 
Zjednoczone pozornie nie zajęty stanowiska 
w sporze kongijsko-belgijskim, ale nieofic­
jalnie poparły Mobutu udzielając mu poważ­
nych kredytów i dostarczając dużej ilości 
żywności dla głodującej ludności. W ten spo­
sób USA zbliżyły Kongo do siebie, niemniej 
Mobutu nie pozwolił związać sobie rąk przez 
Waszyngton i wykazał dużo samodzielnej ini­
cjatywy. Wyraziło się to w  nawiązaniu sto­
sunków z ZSRR, Polską. Rumunią. Bułgarią 
i CSRS, a także z Algierią i ZRA.

Kapitał amerykański na razie nie okazał 
zainteresowania Kongiem, ale prawdopodob­
nie wkrótce spróbuje na dobre tam się osa­
dzić. Na tle anty amerykańskich nastrojów 
w wielu krajach Afryki, Kongo Mobutu jest 
jednak najbardziej proamerykańskim kra­
jem. Jednocześnie zaznaczyła się duża pene­
tracja kapitału japońskiego, włoskiego i NRF. 
Dążąc do utrzymania największej swobody 
działania, rząd kongijski podjął próbę daleko

idącej poprawy stosunków z dawnym swoim  
kolonizatorem — Belgią.

Ogólnie mówiąc, zasadnicza koncepcja Mo­
butu polega na tworzeniu instytucji gospo­
darczych, w których głównym udziałowcem  
jest rząd, a pozostałymi prywatni akcjona­
riusze kapitalistyczni. Koncepcji tej nie wró­
żą ekonomiści trwałości przepowiadając opa­
nowanie Konga przez obcy kapitał, któremu 
Mobutu pozostawił niedomknięte furtki.

N i e w y p a ł  
a u s t r a l i j s k i c h  b u s s i n e s m a n ó w

D o grona państw  zachodnich, dążących 
do kształtow ania losów św iata, n ie­
bezpieczną drogą zdecydowanie m ili­
tarnych  posunięć, dołącza ostatnio w 

szybkim tem pie A ustralia. Położona na ubo­
czu te a tru ' w ażniejszych /wydarzeń św iato­
wych. gorliw ie obsyła swymi żołnierzami 
wszelkie m ożliwe ógniska konfliktów  zbro j­
nych. prowadząc oficjalną politykę fcwparcia 
i .uznania mElitarnych bloków zachodnich, 
sam a należąc do ASP AC ANZUS (Pakt P o­
łudniowego Pacyfiku, A ustralia — Nowa Ze­
landia — USA) czy SEATO. A m bicje rządu 
tego kraju  w dorów naniu św iatow ej czołów­
ce przejaw iają się również ostatnio, w  pro­
dukcji .nowych rodzajów  broni. Jednym  7. 
najnowszych jest system rakietow y ,,ICA- 
RA" — przeznaczony dn niszczenia okrętów

podwodnych, m ający — zdaniem  swych 
konstruktorów  — przewyższać am erykań­
ski system  ,,ASROC".

Rakieta ta  jest wspólnym dziełem ponad 
dw ustu australijsk ich  firm  przemysłowych 
i instytutów  naukowo-badawczych. Zew ­
nętrznie przypom ina ona niew ielki sam o­
lot z tró jkątnym i, k ró tk im i skrzydłam i, n a ­
pędzany silnikiem  n a  paliwo stałe. Rakieta 
jest nosicielem  torpedy podwieszonej pod je j 
kadłubem  i wyposażonej w  hydroakustycz- 
ną głowicę sam onaprow adzającą. Po w y­
strzeleniu rak ie ty  z w yrzutni n a  pokładzie, 
okrętowa stacja radiolokacyjna prow adzi ją  
na cel. Rakieta- leci w tedy z dużą szybkoś­
cią i n a  niew ielkiej wysokości, dostatecznej 
jednakże dla rozwinięcia spadochronu to r­

pedy, odczepionej od rak ie ty  n a  sygnał Sta­
cji naprow adzającej. R akieta zrzuca to rpe­
dę zwykle w  pewnej odległości od celu, d a ­
lej n a  okręt podw odny naprówad-za ją  hy ­
dro akus.tvczn a głowica sam onaprowadzająca. 
Sam a rak ie ta  po zrzuceniu torpedy sprow a­
dzana jest z powTotem w  pobliże m acierzy­
ste j jednostki, a następnie — po zw odow a­
niu — w yław iana. Zasięg rak ie ty  je s t b a r ­
dzo ograniczony i  n ie  przekracza 20 km.

System  ..ICARA” sitał się  jednakże p raw ­
dziwą sensacją n ie  z  uw agi n a  zalety  bojo­
we, ale z okazji pew nej niedyskrecji, tow a­
rzyszącej jego oficjalnym  narodzinom . Otóż 
na zwołanej n iedaw no celem  przedstaw ienia 
po raz pierw szy !tego system u — konferen­
cji prasowej, dowódca sil m orskich Australii

Moise Czomhe był przyjacielem a potem wrogiem Mobutu. Kariera jego. jak  ̂ w ia­
domo. skończyła się nadspodziewanie szybko. Jest lo j ^ o  ostatnie Tdjęcic po 
aresztowaniu Czombe przez władze algierskie.



TEGO DOTĄD 
NIE BYŁO

tym , że spadochron służy do bezpiecz- 
t j  nego sprowadzania skoczka  z  dużej 

w ysokości — •wie chyba  każdy . A le  
okazuje >się, że ma spadochronie (można też  
w zlatyw ać w  górę.

Na jednym  z lo tn isk radzieckich dokona­
no ostatnio nieziui/klp ripkntoej próby.

Akcesoria techniczne tego eksperym entu  
stanow ił spadochron typu, iXJT-2K, seryjne j 
produkcji, lina holow nicza długości 100 m  
oraz samochód GAZ-69. Próby dokonał 
m istrz  sportu  spadochronowego  — W. M iro- 
now. W zapiętej „uprzęży” spadochronowej 
i z  rozw in ię tym , leżącym  na  ziem i spado­
chronem  stanął cm w  o tw artym  wozie. Na  
piersi skoczka zamocowana była lina ho­
lownicza. Gdy sam ochód ruszył i  zaczął n a ­
bierać szybkości — spadochron w ypełn ił się 
pow ietrzem  i skoczek... uniósł się w  górę. 
P rzy szybkości w ozu  50 km /godz., M ironow  
w  ciągu 12 sekund  w zniósł się na w ysokość  
panad 50 m etrów  — gdy „gazik” zw olnił, 
skoczek zaczął na spadochronie opadać na 
ziem ię, p rzy  czym  szybkość opadania była 
kilkakro tn ie  m niejsza  niż przy  norm alnym  
sko ku  z  samolotu.

E ksperym ent ten  pow tórzyli skoczkow ie  
spadochronowi Syberyjskiego  O kręgu W oj­
skowego, pod k ieru n k iem  oficera L. Zaro. 
Do próby sw ej u ży li oni liny holowniczej, 
długości 600 m , co pozwoliło skoczkow i na 
w zniesienie się na w ysokość ponad dw ustu  
m etrów . O dczepiwszy linę holowniczą, sko ­
czek mógł następnie regulować k ieru n ek  
opadania, podobnie ja k  to się dzieje przy  
sko ku  z  samolotu. W eksperym encie tym  
osiągnięto rów nież znakom ite re zu lta ty  w  
lądow aniu skoczka „na purOkt".

Jak  -stwierdzają eksperci w ojskow i, tru d ­
no wrprost przeceniać za le ty  tego nowego  
system u  tren ingu  skoczków . „W yholow anie” 
skoczka na w ysokość k i lk u se t m etrów , bez 
użycia sam olotu i następnie sw obodne lą ­
dowanie jego na ziem i, oddać może nieoce­
nione usługi w  szko len iu  w ojsk  desantowo- 
pow ietrznych. Metoda ta jest rów nież n ie ­
zw ykle  tania, elim inu je bowiem  kosztow ne  
zawsze użycie samolotm, a przy tym  abso­
lu tn ie bezpieczna, spadoch.rotn jest bowiem  
ju ż  rozw inięty tna ziem i. Można p rzy je j za ­
stosow aniu przećw iczyć w szystkie  elem enty  
normalnego sko ku  — ze szczególnym  
uw zględnieniem  nauki m anew row ania k o ­
pulą spadochronu w  czasie opadania na zie ­
m ię i lądowania ,jna cel". To ostatnie zresz­
tą zwróciło  na 'Jicnwj m etodę uwagę skocz- 
ków-spor.towców, w idzących w je j zastoso- 
wainiu m ożliw ość łatwego i  bezpiecznego  
treningu.

Specjalne grupy skoczków  prowadzą  
obecnie badania doświadczalne nad nową 
metoda.

l»MT~±2r

Z A N I E P O K O J E N I  D U Ń C Z Y C Y
adm irał J. M. Show, (przyznał, że Jeraj ten 
m a (wprawdzie zaledw ie 'kilka jednostek, 
kitóre wykorzystywać mogą system  „ICABA”, 
a i to iw bardzo ograniczonym  zakresie, 
szybko jednakże dodał, że zatw ierdzone 
ostatnio przez rząd plany niezw ykle szero­
kiej rozbudowy floty 'wojennej k ra ju  stw o­
rzą w  najbliższej przyszłości now e m ożli­
wości w ykorzystania tej broni;. To adm iral­
skie potw ierdzenie, s ta rann ie  dotychczas 
ukryw anej przez rząd wiadomości, dow o­
dzącej dalszej m ilitaryzacji A ustralii — (wy­
wołało praw dziw ą burzę, szczególnie w  opo­
zycyjnych i liberalnych środowiskach. Ofi­
cjalne dem enti rw te j spraw ie podkreśla, że 
system „ICARA” został ‘w yprodukow any z 
m yślą o eksporcie, i  że — w edług prognoz 
fachowców, posiada on poważne szanse n a  
duży zbyt na św iatow ym  rynku  broni. Rze­
czywistość jednakże nie potw ierdza tych 
prognoz. Bartlzo um iarkow ane zain teresow a­
nie nową bronią w yraziła jedynie W ielka 
Brytania, a poza nią — Nowa Zelandia, H o­
landia i  Japonia, k ra je , k tóre trudno uznać 
za najpoważniejszych nabywców. O lbrzym ie 
sum y włożone ,w „ICARA” z  m yślą o z ro ­
bieniu dobrego interesu, zostały zam rożone 
i nie przyniosą zamierzonego bussinesu. Do­
wódca floty zapowiedział sw oją dym isję z 
zajmowanego stanow iska.

Spo łeczeństw a  d u ń sk ie  coraz a k ty w n ie j  p r zy s tę ­
p u je  do w a lk i z pornogra fią  i coraz g łośnie) do ­
m aga się od sw egc p a rla m e n tu  w yd a n ia  a k tó w  
pra w n ych , zm ie rza ją c ych  do je j  u krócen ia . Pod 
w p ły w e m  za le w u  d ru k ó w , zd ję ć , fi lm ó w  i k s ią że k
o tre śc i porn o g ra ficzn e j, p łynącego  ze  S tanów  Z je ­
d n o czonych , w  sa m e j Danii p ow sta ł ro d z im y  prze­
m y s ł i handel ty m i  a r ty k u ła m i. Na u licach d u ń ­
sk ich  m ia st p o ja w iły  się t.zw . „ P o rn o  S h o p ”, c z y ­
li sk lep y  sprzeda jące  w szy s tk o , co w c h o d zi w  
zakres pornogra fii. N a jw ię k szy m  po iu o d ien iem  
sk le p y  rte cieszą się w śród  m ło d zie ży . Socjo lodzy , 
p sy ch o lo d zy , p raw n icy . lekarze  i pedagodzy bija

na alarm , n o tu ją c  ogrom ne ro z lu źn ien ie  obycza jó w  
w śród  m łodego poko len ia  1 n a stę p stw a  tego roz­
lu źn ien ia , ob jaw ia jące  się m.in.. w  sąd o w ych  s ta ­
ty s ty k a c h . Ze s ta ty s ty k  w y n ik a , że 25 proc . p rze ­
s tę p stw  k ry m in a ln y c h  m a sw o je  p od łoże  ty p u  
se ksua lnego .

Sw obodę p o rnogra fii zap ew n ił w  1962 r. sam  par­
lam ent. 159 g losam i p rzec iw  13, znosząc  ogranicze­
nia w  je j  ko lp o rto w a n iu . N astępstw a  takiego  lib e­
ra lizm u n ie  kaza ły  na siebie  d ługo czekać . P rze­
rażone spo łeczeństw o  dom aga się w y tę p ie n ia  p o r­
nogra fii.

W SZKOLE 

SUPER - KOWBOJÓW
P an  H arris , bogaty  fa rm er, u trzy m u ją cy  ogromne, 

stad a  byd ła  p row adzi jednocześn ie  szkolą kow bo j­
ską. D otychczas, przyszli m istrzow ie lassa  uczyli 
się w ładan ia  n im  na żyw ym  bydle. P an  H arris  
doszedł do w n iosku , że żyw e k ro w y  i byk i m ożna 
z as tąp ić  odpow iednim  m anek inem , u staw io n y m  na 
specja ln ie  sk o n s tru o w an y m  podw oziu  i od tąd  je ­
go uczniow ie ćw iczą rz u ty  lassem  p rzy  pom ocy  
m an ek in a !  K o n k u ren c i p a n a  H arrisa  uznali jego 
w ynalazek  za bardzo w artośc iow y i zaczęli go 
naśladow ać. O kazało sią jed n ak , że p an  H arris  
byl p rzew id u jący  i o p aten tow ał w y nalazek . Wo­
bec tego  sąd  zabron i! k o n k u ren to m  posług iw ania  
się w y n alazk iem  bez zgody w ynalazcy . P an  H arris  
je d n a k  n ik o m u  nie w y d a je  zezw olenia n a  sto so ­
w an ie  w ynalazk u , tw ie rd ząc , że ty lk o  z  jego 
szkoły m ogą w ychodzić super-k o w b o je .

oP O R N O  SHOP
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K
ażdy naród chętnie wraca pamięcią do 
wielkich dni sw ej przeszłości. W dziejach 
Polski takim dniem jest niewątpliwie 

15 lipca '1410 kiedy to połączone wojska 
polskie, litewskie i ruskie pod wodzą króla 
Władysława Jagiełły zadały pod Grunwaldem  
druzgocącą klęskę siłom krzyżacko-niemiec- 
kim. Bitwa grunwaldzka była jednym z naj­
większych i najbardziej decydujących starć 
wojennych średniowiecza. Przyniosła nie 
tylko wielką klęskę militarną Krzyżakom, 
ale przede wszystkim zapoczątkowała zała­
manie się potęgi I upadek zakonu krzyżac­
kiego, jego władzy i wpływów w  Europie 
środkowo-wschodniej.

Krzyżacy zjawili się w  Polsce w  1236 roku 
na wezwanie księcia Konrada Mazowieckiego 
w celu podjęcia walki z pogańskimi Prusa­
mi, których napady dawały się Mazowsza- 
nom mocno we znaki. Był to zakon założony 
przez rycerstwo niemieckie w  Palestynie (w 
końcu XII wieku) dla obrony Ziemi Świętej 
przed poganami. Krzyżacy chętnie przyjęli 
propozycję księcia, gdyż od dawna chcieli 
się osiedlić gdzieś w  Europie. Osadzeni na 
ziemi chełmińskiej w Polsce, w krótkim 
czasie podbili Prusy i utworzyli własne pań­
stwo zakonne, wzrastające w  siły z każdym 
rokiem i poszerzane posiadłościami uzyski­
wanymi z napadów na okoliczne ziemie.

Potęga krzyżacka zaczęta wkrótce zagrażać 
Polscc 1 innym sąsiadom państwa zakonnego. 
Po opanowaniu Prus Krzyżacy zagarnęli Po­
morze gdańskie, o które walczył z nimi król 
polski Władysław Łokietek. Niestety, jego 
następca, Kazimierz Wielki, nie zdołał utrzy­
mać tych ziem przy Polsce. Zawartym z 
Krzyżakami w  roku 1343 pokojem wieczy­
stym w Kaliszu, pozostawił Krzyżakom Po­
morze gdańskie i ziemię chełmińską, co 
oznaczało dla Polski utratę dostępu do mo­
rza na 130 lat.

Po śmierci Kazimierza Wielkiego wygasła 
dynastia piastowska, która rządziła Polską od 
kilkuset la t  Tron polski objął, w wyniku 
zawartych wcześniej układów, król węgier­
ski Ludwik, a w niedługim czasie królową 
Polski została jego córka Jadwiga. Na jej 
męża, zgodnie z życzeniem feudalów pol­
skich. został wybrany Wielki Książęt Litewski 
Władysław Jagiełło. Małżeństwo to ugrun­
towało i związanie się Litwy z Polską we 
wspólnocie wszelkich interesów, we wspól­
nej obronie przeciwko wrogom, a szczegól­
nie — niebezpiecznemu zakonowi krzyżac­
kiemu. Bliskie stosunki obydwóch krajów  
wzmocniło jeszcze zawarcie unii polsko-li­
tewskiej. Doprowadziło to do zaostrzenia sto­
sunków polsko-krzyżackich i  tak nie układa­
jących się najlepiej. Krzyżacy bowiem nie 
tylko napadali na okoliczne polskie ziemie, 
ale władając ujściem Wisły, a więc i portem 
gdańskim, utrudniali polskim kupcom pro­
wadzenie interesów handlowych. Ponadto 
Krzyżacy zagarnęli Żmudź (część księstwa 
litewskiego), odcinając Litwie dostęp do mo­
rza i prześladując ludność mieszkającą na 
zagarniętej ziemi. Doprowadziło to do wybu­
chu powstania na Żmudzi, popartego przez 
rządzącego Litwą brata Jagiełły, księcia Wi­

tolda. W sprawę wkroczyła także Polska 
z racji unii łączącej ją z Litwą.

Krzyżacy postanowili w tej sytuacji roz­
począć wojnę. W sierpniu 1409 r. zaatako­
wali polskie ziemie, dobrzyńską i Kujawy, 
co stało się początkiem wielkiej wojny Pol­

ski z zakonem krzyżackim. W chwil! jej 
wybuchu strony nie były przygotowane do 
walki, dlatego decydująca Vozprawa odbyła 
się dopiero w  następnym roku. W tym okre­
sie Krzyżacy, szerząc antypolską propagandę 
i  nawołując do walki przeciwko pogańskie­
mu władcy Polski (bo tak nazywali Jagiełłę), 
ściągali do swojej armii wielu ochotników — 
rycerzy z całej zachodniej Europy. Polacy też 
przygotowywali się do walnej rozprawy 
z Krzyżakami, planując natarcie na Mal­
bork — stolicę państwa zakonnego. W naj­
większej tajemnicy został wtedy zbudowany 
cud techniki owych czasów — most ponto­
nowy, po którym armia Jagiełły 30 czerwca 
1410 r. przeszła Wisłę w  pobliżu Czerwińska 
i nieco dalej połączyła się z wojskami litew ­
skimi. 15 lipca 1410 r. maszerującej armii 
połączonych wojsk zastąpiły drogę oddziały 
krzyżackie. Było to na polach wsi Grunwald 
i tam właśnie rozegrała się jedna z najwięk­
szych bitew średniowiecza, której opis prze­

kazał nam w swojej historii kronikarz tam­
tych czasów — Jan Długosz. Stosunki p o lsk o  
krzyżackie opisał także Henryk Sienkiewicz 
w swej znanej powieści ..Krzyżacy”. Wielką 
bitwę grunwaldzką uwiecznił Jan Matejko 
we wspaniałym dziele malarskim, znanym

nie tylko w  Polsce, ale I na całym świecie. 
Obraz ten w  okresie okupacji hitlerowskiej 
był bezskutecznie poszukiwany przez Niem­
ców, którzy chcieli go zniszczyć jako wspa­
niały dokument wielkiej klęski niemieckiej.

A oto jak przebiegała bitwa pod Grunwal­
dem. Rozpoczęli ją Krzyżacy, bardzo pewni 
swego zwycięstwa. Na czele armii nlemiecko- 
krzyżackiej stał Wielki Mistrz Ulrich von 
Jungingen. Silami polsko-litewsko-ruskimi 
dowodził król polski, Władysław Jagiełło. 
Armia krzyżacka liczyła 33 tysiące żołnierzy, 
a polsko-litewska 39 tysięcy. Z Krzyżakami 
walczyli ochotnicy z 22 państw. Pierwsze 
ruszyły do walki chorągwie Iitewsko-ruskie, 
ale wkrótce ciężar bitwy przesunął się na 
chorągwie polskie. Krzyżakom, mimo że rzu­
cali coraz nowe oddziały do walki, nie udało 
się złamać szyków polskich, napierających 
całą siłą na wojska krzyżackie. Widząc co 
się dzieje, Ulrich von Jungingen, wódz 
Krzyżaków, rzucił do walki ostatnie, wy bo­
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rowe, 16 chorągwi zakonnych i próbował 
cajść polskie szeregi z boku, lak aby zaata­
kować prawą stronę i  tyły armii polskiej. 
Jednakże król Władysław Jagiełło zoriento­
wał się szybko w planach przeciwnika 
i uniemożliwił ich zrealizowanie przez nie­
spodziewane wykorzystanie rezerw wojsk 
polsko-litewskich. Chorągwie krzyżackie zo­
stały otoczone i zniszczone, a  rycerze wał­
czący w  tych chorągwiach polegli lub dostali 
się  do niewoli. Bitwa zakończyał się całko­
witą klęską wojsk zakonu. Zginął Wielki 
Mistrz i wielu znakomitych rycerzy przyby­
łych z krajów zachodnich. Według obliczeń 
poległo 18 tysięcy Krzyżaków, a  14 tysięcy 
wzięto do niewoli. Zdobyte została także 
artyleria i  52 chorągwie krzyżackie. Miasta 
i zamki podległe Krzyżakom poddały się kró­
lowi polskiemu.

W 10 dni po bitwie grunwaldzkiej armia 
polsko-litewska stanęła pod Malborkiem. Nie­
stety, twierdza ta nie została zdobyta, gdyż 
zaprzestano działań wojennych. Był to wynik 
wpływów dostojników kościelnych i sprzy­
mierzeńców cywilnych Krzyżaków, którzy 
wywierali nacisk na zawarcie przez Polskę 
pokoju z Krzyżakami, szybko i na dogodnych 
warunkach dla zakonu. Zawiódł także ksią­
żę litewski Witold, który obawiając się zbyt­
niego wzmocnienia Polski i  Jagiełły, osunął 
się  od dalszej walki.

W roku 1411 w  Toruniu został zawarty 
pokój z Krzyżakami, którego warunki nie 
odpowiadały wielkości odniesionego zwycię­
stwa. Krzyżacy zwrócili Polsce tylko ziemię 
dobrzyńską, a Litwie Żmudź. Nie można 
jednak zwycięstwa pod Grunwaldem m ie­
rzyć postanowieniami tego pokoju. Zwycię­
stwo to było bowiem faktem historycznym
o ogromnym znaczeniu, gdyż zahamowało 
na kilka wieków najazdy niemieckich feuda- 
łów  na ziemie Polski, Litwy i  Rusi i  podcięło 
raz na zawsze silę  zakonu krzyżackiego. 
Zwycięstwo grunwaldzkie wykazało także 
wyższość taktyki i strategii wojennej wojsk 
polsko-litewskich muł uchodzącymi dotąd za 
niezwyciężonych Krzyżakami 1 zrodziło po­
czucie wspólnoty pomiędzy walczącymi prze­
ciwko Krzyżakom połączonymi ladami sło­
wiańskimi. Równocześnie przez szeroki roz­
głos tego triumfu oręża polskiego w  całym  
ówczesnym świecie feudalnym, Grunwald 
przyczynił się do wzrasta międzynarodowego 
znaczenia 1 pozycji Polski w  świecie.

t  Grunwald — wieś w  powiecie osłródzkim, 
województwo olsztyńskie, na Pojezierzu 
Mazurskim.

9  Średniowiecze — okres od upadku za­
chodniego cesarstwa rzymskiego (rok 476) 
do wielkich odkryć geograficznych (rok 
1500).

%  Feudałowie — posiadacze wielkich mająt­
ków so ń sk ich  w  okresie średniowiecza.

9  Chorągiew — w  średniowieczu podstawo­
wa jednostka organizacyjno-taktyczna 
ciężkozbrojnej jazdy rycerskiej.

(Na podstawie wydanego z okazji 550 rocz­
nicy zwycięstwa grunwaldzkiego przez MON 
(Warszawa. 1960, stron 622) dzieła S. M. Ku­
czyńskiego pod tytułem „Wielka wojna z 
zakonem krzyżackim w  latach 1409—1411”).

D. IWANOWSKA

S ek re taria t do S praw  Jedności Chrześci­
jan  je s t niew ątpliw ie tym  organem  Koś­
cioła rzymskokatolickiego, którego dzia­

łalność śledzą z uw agą mie tylko katolicy 
rzymscy, lecz także (wszyscy pozostali chrześ­
cijan ie zainteresow ani spraw ą rozw oju r u ­
chu ekumenicznego. (Powstał on w  roku  1960, 
a kierow ał n im  przez ponad osiem la t k a id y - 
na ł A ugustyn Bea, zm arły 16 listopada ufa. r. 
Trzeba bezstronnie stw ierdzić, że B ea n aw ią­
zywał um iejętnie stosunki z różnym i ugrupo­
w aniam i i  działaczami chrześcijańskim i 
i zdobył dużą popularność zarówno w  k rę ­
gach praw osław nych i  starokatolickich, jak  
w  protestanckich i  anglikańskich. Z jego 
odejściem  zakończył się  pierw szy etap  rzym ­
skokatolickich inicjartyw ekum enicznych.

Z wielkim  zainteresow aniem , a le  i z  pew ­
nym niepokojem , oczekiwali chrześcijanie 
różnych w yznań nom inacji noiwego przewod­
niczącego S ekretariatu  do S praw  Jedności 
Chrześcijan. 28 m arca br., papież P aw eł VI 
podniósł do  godności kardyna ła  biskupa Jan a  
W illebrandsa, dotychczasowego sekretarza te ­
go ważnego onganu Kościoła rzym skokato­
lickiego i najbliższego w spółpracow nika kard . 
Bea. W dw a tygodnie później przyszła jego 
nom inacja n a  przewodniczącego S ekretariatu . 
Działacze ekum eniczni odetchnęli z  ulgą, bo­
wiem  W illebrands dał się poznać w  ostatnich 
latach jako zdecydowany zw olennik zbliżenia 
chrześcijan.

N a decyzję papieską zareagow ał natych­
m iast sekretarz generalny Światow ej Rady 
Kościołów, d r  E.C. Blake, stw ierdzając, że 
nom inacja W illebrandsa jest „zachętą dla 
ruchu  ekum enicznego”. W oświadczeniu, 
opublikowanym  w  G enewie 14 kw ietn ia br., 
Blake pow iada m. in., że powołanie W ille­
b randsa świadczy o  tym , iż papież Pajweł VI 
,.zarówno ceni jak  i akceptuje pracę S ekreta­
riatu . G łębokie osobiste zaangażowanie b i­
skupa W illebrandsa w  ru ch u  ekum enicznym 
i jego dokładna znajomość innych Kościołów 
pomogą nam  bardzo w  zadaniach, jak ie  obec­
nie sto ją  jH-zed nam i. Ufamy, że p raca  Se­
k re ta ria tu  będzie nadal prow adzana w  tym  
duchu, w  jak im  prow adził ją  kard . Bea. 
Szczególną radością napełn ia nas fakt, że na 
przewodniczącego w ybrano człowieka, k tóry  
je st tak  bliski Światow ej Radzie Kościołów”.

K ardynał W illebrands m a w szelkie dane 
ku tem u, by  być godnym  kontynuatorem  
linii działania zapoczątkowanej przez papieża 
Jana X X III i  srwego poprzednika, kard . Bea. 
Pochodzi z  Holandii, a  w ięc z  k ra ju , gdzie

od la t ży ją zgodnie obok siebie trzy  społecz­
ności chrześcijańskie: protestanci, s tarokato- 
licy i kato licy  rzym scy. Większość swego ży­
cia poświęcił idei zjednoczenia wszystkich 
chrześcijan. Z pow odu swej postaw y m usiał 
często znosić szykany ze strony  konserw a­
tyw nych środowisk rzym skokatolickich. K ie­
dy w  1960 roku powoływano do życia Sekre­
ta ria t do S praw  Jedności Chrześcijan, p ierw ­
szym człowiekiem, do którego zw rócił się
o współpracę kard. Bea, był w łaśnie W ille­
brands. W krótce potem  powierzono m u na­
der delikatną misję, m ianow icie naw iązanie 
kontaktów  z przedstaw icielam i praw osławia, 
którzy początkowo n ie  zam ierzali uczestni­
czyć w  obradach II Soboru W atykańskiego. 
M. in. odbył on podróż do Zw iązku Radziec­
kiego. przeprow adził rozm owy z p a tria rch a­

tem  moskiewskim, iw w yniku których praw o­
sław ie rosyjskie wysłało swych delegatów  do 
Rzymu. W illebrandsa iwiążą od 'lat serdeczne 
stosunki z wieloma czołowymi działaczam i 
Światow ej Rady Kościołów.

K ardynała W illebrandsa nie zabrakło też 
w  ubiegłym roku  w  Uppsali n a  IV  Zgrom a­
dzeniu Ogólnym Św iatow ej Rady Kościołów. 
Przysłuchiw ał się sesjom  plenarnym , uczest­
niczył w  pracach sekcyjnych, zabierając czę­
sto głos, udzielał wywiadów prasowych. D u­
że zadowolenie w yraził z  pow odu przyjęcia 
9 .teologów rzym skich do Kom isji W iara 
i U strój Kościelny Światowej Rady Kościo­
łów. W spółpracę w  te j Kom isji uznał za 
spraw ę w ażniejszą n iż  ew entualne przystą­
pienie Kościoła rzym skokatolickiego do Rady. 
„Jeśli zechcem y stać się członkiem, to  w tedy 
staniem y przed znacznie w iększą odpowie­
dzialnością niż np. m niejsze Kościoły pro­
testanckie. W obliczu nap ięte j sytuacji św ia­
tow ej n ie  chodzi dzisiaj o  form alne człon­
kostwo w  Św iatow ej Radzie Kościołów, lecz 
raczej o zagadnienie, ja k  przez szerszą roz­
budowę naszej współpracy na w ielu obsza­
rach możemy jako  w yznania chrześcijańskie 
i ruch  ekum eniczny wyświadczyć najlepszą 
przysługę św ia tu”.

Zdaniem  W illebrandsa, chrześcijan dzielą 
w praw dzie trudne do pokonania różnice do­
gmatyczne, lecz łączy ich w ola służenia lu ­
dziom cierpiącym  niedostatek, i  to  bez 
względu n a  w yznaw aną rełigię czy św iato­
pogląd. Dlatego współczesny ruch  ekum enicz­
ny m usi zająć się 'bliżej zagadnieniem  roz­
woju k rajów  zacofanych i  spraw ą pokoju 
międzynarodowego. Owocną współpracę po­
między Św iatow ą R adą Kościołów a Kościo­
łem rzym skokatolickim  widzi on w łaśnie w e 
wspólnym  propagow aniu chrześcijańskich 
zasad pokoju.

W illebrands zdaje sobie spraw ę z tego, że 
droga w iodąca do zjednoczenia całego św ia­
ta  chrześcijańskiego jest trudna  i skom pliko­
wana. Chrześcijaństwo rozbite jest n a  w iele 
różnych w yznań i  dlatego dialog doktrynal­
ny należy rozpocząć od rozm ów dw ustron­
nych, np. między anglikanam i i m etodysta­
mi, lu teranam i i ewangelikam i reform ow a­
nymi, katolikam i rzym skim i i  praw osław ­
nymi. Przez dw ustronne kontakty  dojdzie 
szybciej do wzajem nego poznania się, zbli­
żenia i pow rotu  do jedności.

KRZYSZTOF GAŁECKI



O D P O W I E D Z I

P R A W N I K A

NERWICA 
SERCA

N erw ice  należą  do cho rób  ściśle 
z w iąza n y ch  z n aszą  cy w ilizac ją . Ilość  
c h o ry c h  c ie rp iący ch  na  do leg liw ości 
pochod zen ia  nerw icow ego  w zrasta  ze 
w zrostem  tem p a  życia3 u rb a n iz a c ji i 
coraz  w iększego u p rzem y sło w ien ia  
k r a ju . N erw ice  są  re z u lta te m  k orzyś­
ci p ły n ący ch  ze w spó łczesne j cyw i­
liz a c ji i  o d e rw an ia  się człow ieka od 
n a tu ry . N erw ice  m ogą d aw ać  b a r ­
dzo rAźne dolegliw ości psych iczne  I 
iizy czn e . J e d n ą  z częstszych  p o stac i 
n e rw ic y  jes t n e r w i c a  s e r c a .  
N erw ica  serca znan a  je s t  ró w n ież  
pod n azw ą as ten ii ner w ow o-k rąźe- 
n łow e j.

B a rdzo  liczną g ru p ę  chorych  zgła­
sz a jący ch  się do le k a rz a  z pow odu 
ch o ro b y  se rca  s tanow ią  ludzie  c ie r­
p ią c y  na  n e rw ic ę  serca.

GtAwną sk a rg ą  ty ch  c h o iy cb  są 
bóle w le w e j s tro n ie  k la tk i p ie rs io ­
w e j. W ystęp u ją  albo  w p o stac i o s t­
reg o  gw ałtow nego  k łu c ia  u tru d n ia ­
jąceg o  o d d y ch an ie , albo p rzy k reg o  
n ie z b y t m ocnego uczucia  śc isk an ia  W 
okolicy  serca , Ból te n  czasam i p ro ­
m ie n iu je  do lew ego b a rk u  i lew ej 
rę k i d a ją c  uczucie d rę tw ie n ia , lu b  
m ro w ien ia  w ręce . P ró c z  bólu cho ­
rzy  m ie w a ją  częs to  p rz y k re  uczu ­
cie n iepoko ju , p rzysp ieszone bicie 
se rca , czasam i ze sk u rczam i d o ­
da tkow ym i, k tó re  są odczuw ane 
jak o  n iem iaro w e k o ła tan ie  se r ­
ca , czy li a ry tm ia . D odatkow ym  p rzy - 
k iy m  ob jaw em  n e rw ic y  serca s ą  za ­
b u rzen ia  oddechow e. C how y  sk a rżą

się n a  n iem ożność w y k o n an ia  g łęb ­
szego oddechu , na uczucie  d ław ien ia  
i duszności.

iNieKiore postac ie  n e rw icy  se rca  
m a ją  p rzeb ieg  n ap ad o w y , z nagle  
w y s tę p u jący m  gw ałto w n y m  osłab ie ­
n iem , k tó re  spow odow ać m oże n aw e t 
stan  u tra ty  p rzy tom ności i om dlen ia , 
z bardzo  ostrym  bólem  serca , lub  
gw ałtow nym  n ap ad em  duszności. 
C zasam i d o d a tk o w o  w y s tę p u je  d rże­
n ie  kończyn  i ogólny n iep o k ó j r u ­
chow y. C horzy ta k i stan  n azy w a ją  
zw ykłe a t a k i e m  s e r c a  I są 
głęboko p rzek o n an i że cierp ią  
na  po w ażn ą  chorobę m ięśn ia  se rc o ­
wego. T ym czasem  ich  ch o ro b a  n ie  
je s t sp ow odow ana ja k im iś  zm ianam i 
w se rcu , a jed y n ie  podłoże sw e  m a 
w n iep raw id ło w e j czynności u k ła d u  
nerw ow ego . Choć n e rw ic a  je s t  ch o ­
ro b ą  czynnościow ą, a  w ięc n ie  d 'ają- 
c ą  zm ian o rg an iczn y ch  i całkow icie  
n ieg ro źn ą  d la  życia, d a je  je d n a k  d u ­
żo p rz y k ry c h  ob jaw ów  i ta k  je s t 
m ęcząca d la  ch o ieg o , że trzeb a  ją  
bezw zględn ie sy s tem aty czn ie  leczyć. 
Dodać m uszę, że je s t  to sch o rzen ie  
u porczyw e i n ie ła tw e  w leczen iu . 
P rz y  ty m  n a  s ta n  ch o reg o  m a duży  
w pływ  jego try b  życia , w aru n k i 
ro d z in n e  i w m iejscu  p ra c y , o tocze­
n ie. K ażde bow iem  s iln ie jsze  p rz y k re  
p rzeżycie , zd en erw o w an ie , pośp iech , 
codzienne d ro b n e  p rz y k ro śc i p o g a r­
szają  sam opoczucie cho rego  i w zm a­
g a ją  dolegliw ości nerw icow e- C za­
sam i, szczególnie w p rzy p ad k ach  
św ieżych, gdy o b jaw y  w y s tą p iły  s to ­
sunkow a n ied aw n o , w y s ta rcz y  zale­
cić cho rem u  wyjazd!, o d e rw an ie  się  
od codziennego otoczenia , w ypoczy­
n ek , by o b jaw y  n e rw icy  se rca  Cał­
k o w ic ie  u s tą p iły . Dużo t ru d n ie j  o- 
s iągnąć  t rw a łą  p o p raw ę  w  p rzy p ad ­
kach , gdy n e rw ica  trw a  już  od la t.

z e b y  o siągnąć  dob re  w y n ik i lecze­
n ia  n e rw icy  se rca  n a leży  leczyć u - 
k lad  n e rw o w y , a w ięc n ie  ty le  in ­
te rn is ta  co neuro log  la b  p sy c h ia tra  
pow in ien  za ją ć  się  chorym .

N ies te ty  'ch o rzy  najczęśc ie j są tak  
m ocno  p rzek o n an i o sw ej ch o ro b ie  
se rca , że p ro p o zy c ję  o dw iedzen ia  n e ­
u ro loga , czy P o ra d n i Z drow ia  P sy ­
chicznego p rz y jm u ją  ja k o  osob istą  
o b razę , rów n o zn aczn ą  % uznan iem  
ich  za „ h is te ry k ó w ” czy „ w a r ia tó w ” .

Ci n ieliczn i, k tó ry c h  uda się p r 2e- 
konać o kon ieczności leczen ia  n e u ­
ro log icznego  stw ie rd zą , że szybcie j 
o siągną p o p raw ę , n iż  p rey  leczen iu  
in te rn is ty czn y m .

d r iA. M<

PAN J. S. — BIŁGORAJ —
spraw ę kaucji m ieszkaniow ej r e ­
guluje Rozporządzenie Rady M i­
nistrów  z dnia 4.X. 1960 r. ogło­
szone w Dzienniku Ustaw z 1960 
r. N r 53 pozycja 305. Jeśli przy­
dział m ieszkania nastąp ił ta k  jak  
Pan inform uje, w  związku ze 
stosunkiem  pracy (przydział za­
kładowy), to Stosownie do § 3 
Ust. 1 p. 1, kaucji się r re  pobie­
r a  i powinien P an  prosi'’ o zw rot 
pobranej niesłusznie k au c ji 
PAN S. Sz. — MIEROSZÓW — 
ren ta  rodzinna po zm arłym  ro ­
dzicu (również matce) przysługu­
je  dziecku tylko "wtedy, gdy p ra ­
cownik zm arł w skutek w ypadku 
w- zatrudnieniu lub choroby za­
wodowej albo Wskutek innych 
przyczyn i w  chwili śm ierci po­
siadał w arunki do uzyskania re n ­
ty  starczej lub inw alidzkiej to 
znaczy w iek 60 la t (kobieta), o- 
kres zatrudnien ia zaś 20 l a t  W o­
bec pracy żony tylko 10 la t w a ­
runki takie nie zostały spełnione, 
a więc ren ta  rodzinna n ie p rzy­
sługuje.
PAN H. K. — RESZEL — z ty ­
tułu zatrudnien ia re n ta  ojcu P a­
na nie przysługuje, gdyż wiek 
em erytaltiy 65 ia t  trzeba osiąg­
nąć w  okresie zatrudnien ia albo 
w  ciągu 5 la t po upływ ie okresu 
zatrudnienia, co w  przypadku o j­
ca nie zachodzi. Ojciec może 
przekazać siwoje gospodarstwo 
skarbow i państw a w  zam ian za 
rentę, lecz o tym  decyduje Po­
w iatow a R ada N arodow a (W y­
dział Rolny).
PAN S. L. — SOSNOWIEC — w
myśl § 3 USt. 1 p. 7 Rozporzą­
dzenia M inistra Gospodarki Ko­
m unalnej z  dinia 5 sie rpn ia 1965 
r. '(Dz. U. N r 35 ipoz. 227) n a p ra ­
wy pieców węglowych i trzonów  
kuchennych węglowych polegają­
cych n a  usuw aniu uszkodzeń 
bądź w ym ianie części zużytych 
należy do najem cy. Natom iast

przestaw ienie pieca (przebudowa 
urządzenia) należy do w ynajm u­
jącego czyli do w łaściciela bu ­
dynku.
PANI Fr. J. — PSARCE — P ań ­
stwowy Zakład Ubezpieczeń w y­
płaca odszkodowanie z  w ypadku 
według faktycznie poniesionych 
stra t rzeczowych oraz za ból i  
krzywdę. Jeśli uw aża P ani, że 
odszkodowanie P an i jest zby t n i­
skie witina P ani odwołać się cfo 
decyzji PZU (w inna P an i o trzy­
m ać ją  na piśmie) w  term in ie  30 
dni do jednostki nadrzędnej PZU 
przez jednostkę PZU, k tó ra  decy­
zję w ydała. Może też Pani w y­
stąpić do Sądu Powiatowego 
(najdalej w  ciągu 6 m iesięcy od 
daty  decyzji PZU) o wyższe od­
szkodowanie. Sądzimy, że w inna 
P ani w  tej spraw ie skorzystać z  
pomocy adiwokata.
PAN W. M. — ZAGOSCINIEC 
k/WARSZAWY — okres P ana 
choroby liczy się już od daty  
skierow ania do szpitala to znaczy 
stw ierdzenia choroby a  n ie  od 
daty przyjęcia do szpitala. Od le ­
karza, k tóry  skierow ał P ana do 
szpitala winien P an  otrzym ać 
zwolnienie lekarskie typu L-4. 
Pobyt w szpitalu będzie płatny 
system em  zasiłku chorobowego 
to znaczy w  wys. 70 proc. upo­
sażenia. Zakład pracy n a  podsta­
wie zaśw iadczenia lekarskiego, że 
dotychczasowa praca jest d la  P a ­
na zbyt 'Uciążliwa jest zobow ią­
zany przesunąć P ana  do pracy 
lżejszej odpowiadającej P ana 
kw alifikacjom . W te j spraw ie 
winien Pan zwrócić się o pomoc 
do Rady Zakładowej. Prawnik

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatną poradę prawnq.

POZIOMO: 1) kamień ozdobny o pięknym tęczowy rn zabarwie­
niu, 5) materiał opałowy, 9) oficjalna wiadomość, informacja, 
10) szal, któremu ulegają namiętni palacze haszyszu, U ) nlekryty 
wagon. 12) warzywo, 13) rodzaj anteny telewizyjnej, 14) ojciec 
chrzestny, 15) kąśliwy owad, 17) matka Zeusa, 19) miasto zwane 
„Rzymem Węgier”, 20) przystań wodna, 21) szczególne zamiło­
wanie do oglądania filmów, 22) pierwszy król żydowski, poprzed­
nik Dawida, 23) marka samochodów polskich.

PIONOWO: 1) daszek nad kuchnią, 2) dział sadownictwa, 
3) rzymski Eros, 4) otwór w pokładzie statku zamykany klapą, 
5) ozdoba ścienna. 6) rów strzelecki, 7) część samochodu, 8) że ­
lazo z domieszką węgla, 13) choroba „brudnych rąk’*, 14) Imię 
kompozytora baletu „Harnasie”, 15) rodzaj ciasta z owocami, 
16) jadłospis, 17) patrol kontrolujący posterunki wartownicze, 
18) olejek różany, 20) kończy każdą licytację brydżową.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dnJowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzy­
żówka nr 28”.

Do rozlosowania:
komplet książek 

ROZWIĄZANIE KRZY20WKI NR 22

POZIOMO: Syrokomla, rygor, tum, pieczarka, Karolinka, bób, 
norma, znaczenie. PIONOWO: strop, Regle, karcz, Motor, armia, 
Ina, cło. Ami, kok, kobuz, rybka, lincz, Neron, agape.

Za prawidłowe rozwiązanie komplet książek wylosował Fan 
J02W IAK  STANISŁAW — Zielona Góra, szpital Wojewódzki, 
Oddział Tcrapochirurgii,‘pok. 340.
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S Ł U C H A J
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Z a jm u jem y świecie drugie m iejsce 
pod względem  p rodukcji truskaw ek, 
toteż -nic dziw nego, ze w okresie ich 

owocowania je s t u  nas nieomal „szał tr u ­
ska w ko w y”. Szkoda- jednak, że trw a tak  
krótko , bo truskaw ki należą do najzdrow ­
szych owoców rna świecie. Zaw ierają  
m nóstw o  w itam in  i jeszcze w ięcej soli 
m ineralnych. Są tak  latw ostraw ne, że 
mogą je  jadać w szyscy, w  każdym  w ieku, 
a przy tym  w  w ielu chorobach działają  
wprost leczniczo (reum atyzm y, artretyz- 
m y, itd.) i profilaktycznie.

Naturalnie, że najlepiej jest jadać tru ­
ska w ki na surowo. Same owoce dostar­
czają w  100 g. — 40 kalorii, wiec nie b y­
łyb y  tuczące, ale poniew aż lubhny tru ­
skaw ki z  cukrem  łub w  dodatku  ze śm ie­
taną więc ju ż  takie „danie” m oże być 
bardzo kaloryczne (ok 300 kal.).

T ruskaw ki są bardzo smaczne, w  nie 
często u nas stosowanych, m ieszanych su ­
rówkach owocowych. Taka m ieszanina nie

Ciasto rozvoałkować na prostokątną bla­
chę lub na okrągłą tortownicę. W yciąć z  
ciasta pasek, k tó rym  oblepić dość w ysoki 
brzeg, zagniatając go palcami w  ,Jcoron- 
kę". W łożyć do bardzo gorącego p iekar­
nika i zapiec (tem p. ok. 270 st. C.) Gdy  
będzie ju ż  upieczone, tj. złotego koloru , 
studzim y je i nakładam y ok. pół do 1 kg  
um ytych , osączanych, obranych truska-  
wćk. Na to syp iem y sporo cukru-pudru
— do sm aku  i deko ru jem y bitą śmietaną.

Naturalnie, że k to  ‘ma, m oże tym  cia­
stem  oblepić forem ki na kruche babecz­
ki i potem  truskaw kam i i śm ietaną  — 
dekorować babeczki, na śliczne ciastka.

K O K TEJLE
M LECZNO—T R U SK A  W KOWE

K to m a m ikser, przyrządza je  w  20— 30 
sekund. Do m iksera  w kłada się 2 filiżan ­
ki obranych, um ytych , osączonych tru ska ­
wek. C ukru-pudru  do sm aku  i 2— 3 szlan- 
ki m leka. Może być słodkie. Kwaśne, jo-

ty lko  że podnosi sm ak każdego owocu z 
osobna, ale dostarcza dla zdrowia cały 
zestaw uńtam tn, zw iązków  m ineralnych, 
enzym ów  itd. Trzeba po prostu łączyć ze 
sobą owoce sezonowe, a podawać je  za ­
lane — albo bitą śm ietaną, albo śm ie ta ­
ną (nie bitą) dobrze osłodzoną, albo sy ­
ropem na wodzie, albo na soku owoco­
w ym . Oto przykład:

SU RÓ W K A M IE SZAN A

1 jjabiko  — papierówkę obrać, zetrzeć  
na plasterki na nożu tarki, albo pokrajać  
w drobną kostkę. Dodać pół kg obranych, 
um ytych  tru skaw ekt filiżankę malin, lub  
czereśni pół filiżanki porzeczek. W ym ie­
szać, zalać półtora szklanką  syropu, ud e­
korować bitą śmietaną.

KRUCHE C IA STO  Z T R U SK A W K A M I

Zagnieść kruche ciasto, i biorąc 25 dkg  
m ąki, 12 dkg m argaryny, 1— 2 żó łtka  su ­
rowe i ty le w ody ile zabierze. Dodać 
ćwierć łyżeczki soli i ty le  o leju sojowego, 
aby się ciasto nie lepiło do rąk.

gurt lub kefir . M iksuje się ok. 20 sekund, 
tj. tak  długo, aż w szystko  się  połączy to 
jeden p łyn  i na pow ierzchni u tw orzy się 
piarika. Podawać oziębione, m ożliw ie od 
razu.

Podobny e fek t m ożna uzyskać bez m ik ­
sera, ubijając tę m ieszaninę trzepaczką  
do ubijania piany.

T R U SK A W K I Z CUKREM
I ŚM IE T A N Ą

U m yć 1 kg truskaw ek, obrać, osaczyć, 
rozdzielić do kom potierek. Osobno w y ­
mieszać filiżankę śm ietany z  cukrem -pu -  
drem. Z kubeczka  każdy sobie dolewa ile 
chce i lu b i tego słodkiego „sosu" na śuHe. 
żu tk ie  truskaw ki.

T R U SK A W K I  W G ALARECIE

Do kupnej galaretki, przyrządzonej w e ­
dług przepisu na opakowani/u, dodaje się 
pół filiża n k i truskaw ek na porcję, ale 
w tedy, gdy galaretka zaczyna już tężeć. 
Można udekorować bitą śm ietaną, lub  
ty lko  posypać cukrem -pudrem .

K A M I L L I
P. KAZIMIERA W. p y ta  ja k  jn a  w yczyścić 
sw oją, daw nie j e legancką , a te ra z  h rzy d k ą , za- 
p lam ioną to reb k ę  zam szow ą?

Proszę w ziąć łyżkę sto łow ą 10 proc. am o n ia­
ku  i dolać dn n iej 4 łyżki wody. w  ty m  roz- 
łw orze zam oczyć szm atkę i p rzecierać  n ią  pla- 
h iy , w ciąż zm ien ia jąc  — i ro z tw ó r i m iejsca 
!na szm atce . — G dy ju ż  p lam y zejdą, p rzy ­
gotow ać inny  roztw ór. W ziąć wodę z octem  
(na 1 litr  w ody — łyżka octu) i w a tk ą  m a ­
czaną w tej w odzie czyścić i p rzecierać  jesz- 
fcze raz zap lam inne m iejsca  i całą to rebkę. Po 
w yschnięciu  — pow inna być jak  now a. M ożna 
ją  jeszcze przeczyścić su c h ą  gąb k ą  Tub szczo­
teczk ą  gum ow ą, albo w losianą. m ięk k ą , a  po- 
w ycierane  m ie jsca  p rze trzeć  d robnoziarn is tym  
pap ierem  ściernym .
P. JÓZEFA M. py ta  jak  szyć na  m aszyn ie  t r y ­
ko ty , żeby się nie m arszczy ły , ściągały , ro z ­
ciągały  itp .

Je s t bardzo p ro s ty  sposób sto so w an y  przez 
Spry tne  gospodynie lub kraw cow e- Otóż pod 
sfa s try g o w an y  try k o t p odk ładają  p ap ie r i r a ­
zem  z n im  szy ją . Po uszyciu p ap ie r się  o d rzu ­
ca, a tk an in a  je s t  rów no, gładko zeszyta.

W iele pań  p rzerab ia  w ten sposób s ta re  t r y ­
koty’ na  odzież i bieliznę dla dzieci. Np. ze 
s ta ry c h  try k o to w y ch  koszul nocnych , p iżam , 
b ie lizny  m ęsk ie j czy dam skie j sz y ją  d la  dzie­
ci kaftan iczk i, koszulki, naw et bluzeczki, cza­
peczki itp. Także i ze s ta ry ch  dzianych  sw e­
tró w  zręczne ręce  dośw iadczonych gospodyń 
po tra fią  uszyć na  m aszynie p o d k ład a jąc  p ap ie r  
pod p rzycię te  fo rm y  z dzian iny  — różne m ło­
dzieżow e lub  dziecinne sw ete rk i itp . D obrze 
je s t tak i sw ete rek  czy bluzeczkę m odnie ozda- 
hiać tzw . bo rdką, w odpow iednich  ko lo rach  
1 w zorach.
P . EDWARD M. ogrom nie n arzeka  n a  fa b ry k i 
■obuwia teksty lnego , że ta k  p rzy k le ja ją  g um o­
we podeszw y, iż  ju ż  po k ilku , k ilk u n a stu  
d n iach  noszenia te  podeszw y p o tra fią  się  od- 
k lejać. I — b u t do w y rzu cen ia ! P. E dw ard  
■ma 4 dzieci, a on sam  tak  ja k  i o n e  lu b i 
chodzić la tem  w obuw iu  tek s ty ln y m , n a  gu ­
m ow ych  podeszw ach, np. w* ten isów kach . O od- 
k le jone  czubki tak ich  butów  w szyscy  się  p o ­
ty k a ją  i o w y p ad ek  n ie tru d n o . P róbow ał ju ż  
różnych  k u p n y ch  k lejów , ale albo w ogóle n ie  

•trzymały, albo sk le jen ie  w ysta rczało  na  k i l ­
ka dni.

P roszę w ięc spróbow ać innego , dom ow ego 
sposobu. Do puszk i lu b  innego n aczyn ia  w ło­
żyć po łam ane części tw orzyw a sz tucznego (po­
lic h lo rk u  w inylu] i te  kaw ałk i zalać T ri lub 
rozpuszczaln ik iem  N itro. Z ak ry ć  i odstaw ić — 
fcż się tw orzyw o rozpuści. W ten  sposób o trz y ­
m a Pan klej, k tó ry m  m ożna ju ż  p o d k le jać  p o ­
deszw y do bu tów . A le podeszw y te  trzeba  w  
m iejscach , gdzie będą k le jone  sta ra n n ie  oczyś­
c ić , ab y  n ie  było p iask u  i b rudu .

N ieraz uczniow ie rozpuszczonym  p rzejrzystym  
•plastikiem  sm a ru ją  sw oje książk i szko lne, aby  
w yglądały  i a k „lakierowane**, w ięc błyszczące- 
Ma to i tę  za le tę , że -w ten  sposób ok ładka 
je s t m ocniejsza, trw alsza, tru d n ie j się  d rze  i z a ­
łam uje , a p rzy  ty m  się n ie  p lam i. P lam ę n a ­
wet a tram en to w ą m ożna z n iej łatw o zm yć 
wodą- T rzeba ty lko  c ierp liw ie poczekać, żeby 
dobrze w yschła.
P. LUCYNA P. p isze : „S łyszałam , że n iek tó re  
pan ie  robią śliczne rzeczy ze s ta ry c h , n y lo ­
now ych pończoch. J a k  to się rob i i co to  t a ­
kiego*?”

Owszem ze w szystk ich  s ta ry c h  pończoch z 
tw orzyw  sz tuczuych , a w ięc ny lonów , sty lo - 
«ów , „ s ia te k ’*, „ k a b a re te k ”  itp . m ożna robić 
■przeróżne rzeczy, naw et... dyw anik i. Otóż s ta ­
re  pończochy  tn ie  s ię  sp ira ln ie  na jed n ą  d ługą  
„ ta s iem k ę”. M ożna ją  ciąć szerzej, lub zupeł­
nie w ąsko na  rodzaj sznureczka. N atu ra ln ie  że 
tak  pocięte tasiem ki z w ielu pończoch m ożna 
ze sobą zszyw ać, by uzyskać jak  najd łuższą 
„ n itk ę ” , ale zaw sze trzeba  tę „ n itk ę ” zw inąć 
w  kłębek.

K iedy już  m am y w iększą ilość tak ie j tas iem ­
ki. m ożem y sk ręca ją c  ją  w „sznureczek ” , czy 
rodzaj w łóczki — szydełkow ać z niej, co k to  
zam arzy. P rzyznajem y , że laka  szydełkow a r o ­
bótka je s t  dość tw arda, a le  i bardzo  m ocna. 
Na ogól robi s ię  z  n ie j np . łap k i do chw y­
ta n ie  garnków . Tzw. poduszeczki na  krzesła , 
aby n ie w yśw iecać sahie o n ie  spódnic, czy 
spodni. Można też robić dyw anik i, a m ając  
pończochy w różnych  barw ach  tak  p rzep la tać  
szydełkow anie, aby dyw anik  byl w e w zorek, 
czy  W' sm ugi itp .

b o  rob ien ia  tych  rzeczy używ a się szydeł­
ka  grubego i szydełku je  dość luźno , (zw ykle 
słupkam i) a i ta k  szydełkow ane przedm ioty  
są dość „twarde**, n ie  m niej bardzo m ocne
i  w cale ładne.

Czyli... n ie  należy  w yrzucać naw et n a jb a r ­
dziej podartych  pończoch.



NASZE „KWIATKI”
Lato to najintensyw niejszy okres wege­

tacji roślinnej, a w ięc i naszym  rośli­
nom doniczkowyjn też się od nas po­

m oc należy. Co około 10 dni możemy je 
nawozić, dodając do wody do podlewa­
n ia albo pastylkę „Flory”, albo tyle. co 
ziarnko groszku, innego nawozu (choćby 
„Plonu”) n a  1 litr wody.

W ystaw iajm y też rośliny na deszcz, ale 
n ie  na silny, burzowy, tylko na lekki, w  
rodzaju m żawki, czy kapuśniaczka. Taki 
deszcz nie tylko dostarczy miękkiej „de­
szczowej” wody, ale i  św ietnie nam  ob­
m yje ii odświeży rośliny. Po deszczu, 
w prow adzając rośliny z powrotem  do 
m ieszkania, usuńm y nadm iar wody, który 
się zebrał na podstawce — inaczej ko­
rzenie roślin  mogą nam  gnić.

Z domowych środków, stosowanych dla 
w zm ocnienia roślin, dobrych je st kilka. 
Np. dobrze Jest podlew ać rośliny wodą 
z p łukan ia m ięsa, ale dość rozcieńczoną.

Dobrze też jest do ziemi w  doniczkach 
dodawać listki zużytej herbaty, działają 
spulchniająco. szczególnie, gdy roślina nie 
b y ła  w  tym  roku przesadzana w nową 
ziemię. >

W iele gospodyń tłucze skorupki od ja ja
i też je  do doniczkowej ziemi dodaje. Jest 
to  n iejako dodatek wapnia, którego nieraz 
potrzebują rośliny doniczkowe, szczegól­
nie te rza<Jko przesadzane, któirych zie­
m ia jest zakwaszona. Bardzo tego dodat­
ku potrzebują rośliny sadzone w staiych

garnkach, a  n ie  w  glinianych doniczkach. 
G lina doniczek je s t przepuszczalna dla 
powietrza, garnek naw et dziuraw y, nie 
bardzo to  pow ietrze przepuszcza i ziemia 
się łatwo w nim  zakwasza. Inna sp ra­
wa, że są rośliny, lubiące lekko zakw a­
szone ziemie, stąd  powodzenie ich hodo­
wania w garnkach. N iem niej — je ­
śli na powierzchni ziemi w  doniczce tw o­

rzy się rodzaj białego, :czy brązowego 
„kożucha"’ oznacza to, że ziemia jest zbyt 
kwaśna, a w tedy zmielone skorupki jaj 
lu-b naskrobana kreda (biała, ja k ą  się u- 
żywa w szkole) po trafią  ziemię odkwasić. 
Można też skorupki w kładać do wody np. 
na noc, a rano tą  wodą podlewać „kw iat­
k i”.

W yjeżdżając n a  w akacje n ieraz m am y 
w iele kłopotów co zrobić z roślinam i do­
niczkowymi, aby się nam  przez ten  czas 
nie zniszczyły. N ie zawsze m a się życzli­
wą sąsiadkę, k tórej m ożna nasze ulubio­
ne „ogródki dom owe” powierzyć.

W staw ianie doniczek do m iednic i  in ­
nych naczyń z wodą, grozi ich zgniciem. 
Tak wolno zrobić tylko z tradeskancją 
(„Głupi Ja ś”) albo z papirysem. bo są to 
rośliny dżunglowe, rosnące w  wodzie.

Skrzętne gospodynie robią w  ten spo­
sób: ustaw iają w iadro z  wodą n a  środku 
zgromadzonego „ogródka domowego” i od 
tego w iadra prow adzą tyle szm atek (w ro­
dzaju taśmy), ile  je s t idoniczek. Jednym  
końcem szm atka tkw i w  w iadrze, drugim  
w  doniczce i  dzięki podsiąkaniu sta łe na­
w ilża ziemię roślinom. T aka „samoobsłu­
ga” w  podlewaniu. N a ogół zresztą dość 
skuteczna. Ale... kaktusom  n ie zaszkodzi, 
jeśli naw et cały m iesiąc nie będą podle­
w ane; w  sw ojej ojczyźnie są przyzwycza­
jone do okresów  suszy.

Takiego „ogródka domowego” nie w y­
staw iam y n a  słońce, ale ustaw iam y w 
miejscu, gdzie słońce dochodzi tylko np, 
przez ii godzinę dziennie, a więc od pół­
nocnego wschodu, czy zachodu.

DOROTA

Modny 
mężczyzna

C zytelnicy piszą, iż w  naszych in for­
macjach pom ijam y spraw y m ody dla 
m ężczyzn. W ynika to z prostego faktu , że 
panowie na ogól nie pośw ięcają w iele  
uwagi sprawom swego ubioru. Zagadnie­
nie w ięc w ydaw ało się nam  nieistotne.

Po przejrzeniu  żu m a li okazało się , że 
’j) ciągu ostatnich k ilku  m iesięcy zaszły 
w zakresie m ody m ęskiej wprost rew e­
lacyjne zm iany. M arynarki garniturów  
zupełnie niepostrzeżenie w yd łuży ły  się tak  
bardzo, że sięgają praw ie aż przed kola­
na. Natomiast dół spodni poszerzono i te­
raz zakryw ają  one połowę długości pan­
tofli. Ramiona m arynarek  *q szerokie i 
wywatowane, co najszczuplejszem u m ęż­
czyźnie nadaje w ygląd sportowca. Posze­
rzono rów nież wyłogi m arynarek.

Są to oczywiście ogólne zalecenia, któ ­
re narzucają dyk ta torzy mody, pro jektu ­
jąc m odele-wzory. Dopiero w  oparciu o 
te w zory szyje się masową konfekcję, nie 
tak ogromnie przerysowaną, lecz bardziej 
przystosowaną do gustów przeciętnego na­
bywcy,

Jednak koniecznie trzeba wiedzieć, ja ­
kie  sq te właśnie najnowsze zalecenia  
mody, by kupując naw y garnitur — lub 
zam awiając go u krawca  — w ybrać m o­
del najnowocześniejszy.

Radzim y rów nież zwrócić uwagę na 
krój kołnierzyka  u koszuli. Kołnierz jest 
m iękki, szeroki i doskonale wiąże się pod 
nim  krawat, który powinien być również 
szeroki (nie nosi się ju ż  kraw atów  wą­
skich jak pasek), zw iązany w m iękk i w ę ­
zeł.

B u ty  — takie jakich jest obecnie w  
naszych sklepach wiele: na niskich ob­
casach, z  w ystającym  brzegiem  zelóu'ki,
o zaokrąglonych nosach.

Być może, m odel garnituru, który dziś 
zam ieszczam y wyda się — na pierw szy 
rzut oka  — nieco szokujący, ale pam ię­
ta jm y, że now e ubranie służy nam przez 
w iele lat i dlatego n ie należy kupować 
czegoś, co ju ż  za pół roku będzie niem od­
ne.

C O NA  
O BIA D ?

1. Z upa „ n ie ” z p ian k ą . J a ja  sadzone na 
sz p in ak u , m łode ziem niak i. S u ró w k a  ow o­
cow a.

2. Z up a  ze św ieżym i g rzybam i i z k lusecz­
k a m i (m ak aro n ), P o tra w k a  cieląca z ryżem  
lub  yz z iem n iak am i. S u ró w k a  z m archw i. 
M us m alinow y.

3. Z upa z jag ó d  z g rzaneczkam i. K alarepa  
n ad ziew ana m ięsem  i ryżem , ziem niak i, sot 
k o p erk o w y . D eser poziom kow y.

4. C hłodnik  n a  zsiad łym  m leku . N aleśnik i 
z se rem . K om pot w galarec ie , p rz y b ra n y  hi* 
tą  śm ie tan ą ,

L Z upa w iśniow a z k luseczkam i (m ak aro n ). 
K o tle ty  s iek an e  z ry b y  m o rsk ie j, z iem nia­
ki, sa ła ta  zielona. Bo dyń  z sokiem  ow o­
cow ym .

fi. K w aśne m leko  z ziem niajcam L Ja ja  na 
pól tw ardo  w sosie Śm ietanow ym , ziem nia­
k i z k o p erk iem . Owoce jagodow e z  cu- 
k rem -p u d rem .

7* Z up a  z zielonego g ro szk u  (np . z k o n ­
c en tra tó w ) z g rzaneczkam i. W ątró b k a  s m a ­
żona z cebu lką , z iem niakam i. K alafio r z 
m asłem  i ta r tą  bu łeczką . K oktail m leczno- 
owocowy.
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r ozm o wy  z czyte ln ikami

Pani Elżbieta S. z Gdańska py ta o liczebny 
stan  zakonów w  Kościele Rzymskokatolickim 
oraz w  innych chrześcijańskich /wyznaniach
i zarazem  o związek, jak i istn ieje  pomiędzy 
świętością Kościoła i jego zakonam i („Czy 
Kościół je s t tym świętszy, im  w ięcej m a 
zakonów ?”).

Kościół rzym skokatolicki posiada 219 zgro­
m adzeń zakonnych męsfkich i  10.400 zgrom a­
dzeń żeńskich. Inne w yznania chrześcijańskie 
nie sto ją  z nim  w  żadnej proporcji. Każde 
rzym skokatolickie zgrom adzenie zakonne po­
siada odrębne przepisy zwane „konstytucją”. 
O parte są  one n a  tżw. regułach. Kościół 
Rzymskokatolicki zna w  zasadzie trzy  re ­
guły, augustyńską, benedyktyńską i francisz­
kańską. P raw osław ie uznaje w  zasadzie jed ­
ną ty lko regułę — bazyliańską i jedno tylko 
zgrom adzenie zakonne — bazylianów. Nie 
tw orzy się itu zgromadzeń rw oparciu o „kon­
sty tucje”. Starokatolicyzm , chociaż do życia 
zakonnego mie jest nastaw iony negatywnie, 
n ie zak łada klasztorów. (M ariawici są  w  sy­
tuacji historycznie w yjątkow ej). P ro testan ­
tyzm, chociaż 'nastawiony jest do zakonów 
zasadniczo negatywnie, zakłada klasztory (np. 
w  Taize) i  organizuje półzakonną instytucję 
diakonis. Szczerze mówiąc, nie w idzimy bliż­
szego związku pomiędzy świętością danego 
Kościoła chrześcijańskiego i posiadania lub 
n ieposiadania zakonów. Gdyby życie zakonne 
m iało większy wpływ n a  poziom moralności 
w  otoczeniu pozaklasztoraym , to najbardziej 
św iętym i ludźm i n a  św iecie byliby m ieszkań, 
cy Tybetu gdzie n iem al połowę ludności s ta ­
now ią zakonnicy. (Na półtora m iliona m iesz­
kańców, ponad trzy tysiące k lasztorów  — 
bardzo ludnych). C hrystus nie założył ani 
jednego klasztoru, Apostołowie — też nie. 
Świętość Kościoła Jezusa Chrystusa n ie  za­
m yka się w  żadnej regule zakonnej, lecz 
tylko w jego św iętym  celu (chwała Boża
i uśw ięcenie ludzi przez ich uszlachetnianie 
m oralne) i  rw św iętych środkach (nauka 
w iary i k u lt religijny). W tym  znaczeniu 
Kościół byłby św ięty naw et wówczas, gdy 
wszyscy jego członkowie (duchowni i św iec­
cy) by liby  ludźm i podłymi. Niem niej osobista 
świętość w iernych stanow i nam acalny  dowód 
właściwej pracy Kościoła i daje  m u pow aż­
n y  a tu t ipropagandawo-misyjny, niejako re- 
Wamowy, -w życiu społecznym decydujący.

Pani J. Ch. z W arszawy w yraża krytyczne 
uwagi pod adresem  tych Kościołów chrześci­
jańskich, k tóre swoim w iernym  nie pozwa­
la ją  zaw ierać związków m ałżeńskich z ludź­
m i niewierzącymi. I tak  przypom ina, że pa­
sterski lis t episkopatu rzymskokatolickiego 
nie tak  daw no zakazał tego rodzaju m ał­
żeństw  argum entując, że „światło nigdy nie 
może współżyć z ciem nością”.

Z tą  kry tyką m usim y się zgodzić i to nie 
z innych rac ji jak  tylko religijnych. N aj­
p ierw  n au k a  biblijna w yraźnie to leruje tego 
rodzaju m ałżeństw a: „Jeśli któryś z  braci 
m a żonę niew ierzącą i ta  chce razem  miesz­
kać. niech jej nie oddala. Podobnie jeśli ja ­
kaś m ałżonka m a niewierzącego m ęża i  ten 
chce razem  z n ią  m ie sz a ć , niechaj nie 
opuszcza męża. Uświęca się bowiem m ąż n ie­
w ierzący dzięki sw ej żonie, podobnie jak  
świętość osiągnie niew ierząca m ałżonka 
przez brata". Tę naukę podał Ap. Paw eł

(1 Kor. 7, 12—14), k tóry  zapewnił, że „ tak  
w łaśnie naucza w e w szystkich Kościołach”. 
Kościół Jezusa C hrystusa je st Kościołem 
„apostolskim ” czyli opartym  n a  Tradycji 
Apostołów. K to zryw a z  tą  Tradycją, nie 
m a nic wspólnego z apostolskością, chociażby 
się chlubił apostolską sukcesją swoich bi­
skupów.

Niezależnie od B iblii naw oływ anie do bo j­
kotu m ałżeństw  mieszanych (wierzącej z n ie ­
wierzącym  i odwrotnie) prowadzi w  prostej 
Unii do un ikan ia przez stronę w ierzącą za­
równo swego Kościoła ja k  i  religii w  ogóle. 
Skoro jakaś zasada wyiwołuje złe skutki, jest 
zła i  trzeba ją  zmienić.

Serdecznie pozdrawiam y.

Pan Władysław Kaczorowski z Rybnika
wierzy, że Chrystus ustanow ił w  swoim 
Kościele w ładzę cen tra lną  („Głowę”) w  oso­
bie jednego Apostoła P io tra  i jego następców  
w  Rzymie. A rgum entuje zarówno B iblią jak
i zdrowym  rozsądkiem . Oto k ilka fragm en­
tów  listu : „Chodzi o m owę C hrystusa do 
Szymona Piotra, z k tórej w ynika przekazy­
w anie m u jakiejś w ładzy pełnomocniczej w  
urzędzie apostolskim, co nigdy nie było tak  
oczywiście zrobione wobec innych Aposto­
łów... „Idźcie w ięc i nauczajcie wszystkie 
narody” (Mat. 28, 18—20). Czy to  posłan­
nictw o Chrystusowe mogło się obejść bez 
władzy cen tra lne j?  Je st n ią  sam  Chrystus, 
jest Jego nauka, jest sum ienie apostoła każ­
dego czasu — rozum iem . J a k  to  jednak  wy­
gląda w  praktyce — (mimo że papiestwo 
istn ieje  od samego początku) — to  widzimy 
u  tych  Kościołów i tych  ugrupow ań chrześci­
jańskich, k tó re  n ie  uznają  „Głowy” chrześci­
jaństw a. Przeróżność in te rp re tac ji nauki za­
chow yw ania tego wszystkiego co przekazał 
Apostołom Chrystus. A <w konsekwencji 
przynosi (to d o , niezgody, niejedności w  
chrześcijaństw ie i  ośmiesza religię i  ludzi 
wierzących (Komu u licha i  (w co tu  w koń­
cu wierzyć)... Gdybym chciał odrzucić p ry ­
m at P iotra, naw et n ie  potrafiłbym  tego uza­
sadnić™”.

A rgianenty są  przekonywające. Isto tn ie 
je s t  rzeczą w skazaną, by ca łe  chrześcijań­
stwo posiadało jeden ośrodek dyspozycyjny, 
w ładzę cen tra ln ą  rządzącą i  kontrolującą. Po 
prostu tak i kościelny rząd. Zresztą byłoby 
dobrze, gdyby rów nież ca ła  ludzkość zdobyła 
się n a  utw orzenie jednego, centralnego rządu 
św iata. M iejmy nadzieję, że do tego dojdzie 
w  którym ś z przyszłych tysiącleci.

A le zdrow y rozsądek m usi się liczyć b a r­
dziej z faktam i niż z m arzeniam i. Ludzkość 
wywodzi się od jednych i  tych samych, 
wspólnych rodziców. Wszyscy jesteśm y ze 
sobą spokrewnieni, ale cóż z tego, skoro nie 
tylko nie m ożna mówić o zjednoczeniu w szy­
stkich narodów, a le  rów nież naw et takich 
ludów sobie bliskich jak  słowiańskich, ger­
mańskich, rom ańskich itp. W iele też  drob­
nych narodów  ja k  W alijczycy w  Anglii, B re- 
tończycy w e Francji, F lam andow ie w  Belgii 
chce m ieć autonom ię także w  epoce tw orze­
nia jedności europejskiej. Z  Kościołami nie 
jest inaczej. Chcą być autokefaliczne, a  je ­
żeli m yślą o „jednej ow czarni”, zgadzają się 
tylko n a  dobrow olną federację szanującą 
w  pełni autonom ię każdego z nich. Z tym  
musi się liczyć każdy  szczery ekum enista.

W uznaw aniu jednak  lub odrzucaniu cen­
tralnego rządu  Kościoła Jezusa Chrystusa 
nie w ystarczą argum enty zdrowego rozsądku. 
W grę iwchodzi dogm at najw yraźniej ogło­
szony przez V aticanum  I iw 1870 r. Nie może 
się on  opierać n a  rac jach  rozum owych, ludz­
kich. Musi m ieć oparcie iw P iśm ie św. i Apo­
stolskiej Tradycji. Zdaniem  przynajm niej po­
łowy chrzęści ip.ństwa (prawosławia, staroka- 
tolicyzm u i  protestantyzm u) oparcia takiego 
nie ma. Tekst M at. 16, 17—19 n ie  zaw iera 
„przekazyw ania” Ap. P io trow i w ładzy 
zw ierzchniej nad  pozostałymi Apostołami. 
W yraża obietnicę dan ia  m u  „kluczy k ró le ­
s tw a”, jak ie  otrzym ali wszyscy Apostołowie 
(Mat. 18. 18). Zwrócili na to  uw agę wszyscy 
bez w yjątku Ojcow ie Kościoła. Pierwszy, 
k tóry  kom entow ał ten  tekst, O r y g e n e s  
(zm. 254 r.) p isa ł: „Czyż sam em u Piotrowi 
dał P an  klucze niebieskiego K r ó le s tw a ?  Nie 
otrzym ał ich żaden ze św iętych Apostołów? 
A  co powiesz, jeżeli pozostałym jest wspólne 
to : „Dam ci klucze K ró lestw a niebieskie­
go” — ja k  w spólne je s t im wszystko, co te  
słowa poprzedza i po n ich  następuje? 
W prawdzie w ydaje się, że sam em u P iotrow i 
powiedziano: „Cokolwiek zwiążesz na ziemi” 
itd., lecz w Ew angelii Jana, Zbawiciel, d a ­
jąc przez tchnienie uczniom  Ducha Świętego 
m ówi: „Przyjm ijcie D ucha Świętego” itd. 
(Kom entarz do Ewang. Mat. n r  10 n.). Opi­
nię Ojców Kościoła po tw ierdzają fak ty  h i­
storyczne, zwłaszcza dzieje soborów ekum e­
nicznych pierwszego (tysiąclecia. Nie w iedzą 
one n ic  o żadnej „głowie” chrześcijaństw a, 
o jednym  ośrodku dyspozycyjnym. K to tym  
problem em  in teresu je  się bliżej, może sobie 
poczytać popularnonaukow ą książkę pt. 
„Siedem soborów” w ydaną ostatnio przez 
Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”.

O dw zajem niając się  Czytelnikowi z Rybni­
ka za pozdrowienia prosim y rów nież o za in ­
teresow anie się bliżej także innym i naszymi 
książkowymi publikacjam i, k tó re  te  problem y 
om aw iają dość szeroko. Pozdrawiamy.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM „OD­

RODZENIE” Warszawa, ni. Wilcza 31.

są do nabycia:

. zl. 15,—Nam zapomnieć nie wolno 

Stosunki polsko-watykańskie

w ty s ią c le c iu ....................................zL 12,—

Historia papiestwa tom I . . , . z ł .  35,— 

Piękna nasza Polska cala . . . zl. 15,— 

Sprawa Kościoła narodowego

w  P o l s c e .........................................zL 30,—

Kościoły chrześcijańskie w  walce

o p o k ó j .............................................zl. 15,—

Pisma Bpa F. Hodura II tomy . zl. 60,—

W ydawca: SXPK Z akład W ydawniczy ,.Odrodzenie” . R edaguje Kolegium . Adres R edakcji i A dm inistracji: W arszawa ul. Wilcza 31, teL 21-78-38; 
I9-M-43. W arunki p ren u m era ty : P ren u m era tę  na k ra j p rzy jm ują  urzędy pocztowe, listonosze ora* Oddziały i D elegatury  „R uch” . M oina również 
dokonywać w płat na konto PKO N r 1-8-100029 — C entrala K olportażu P rasy  i W ydaw nictw  „R uch”, W arszawa, ul. W ronia 13. P renum era ty  
przyjm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego okres p ren u m era ty . Cena p ren u m eraty : kw arta ln ie  — 28 zl. półrocznie — 51 zł. rocznie — 
194 zl. P ren u m era tę  za granicę, k tó ra  Jest o 40 proc. droższa — przy jm u je  B iuro K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R uch” . W arszawa, 
u l. W ronia 23, te l. S0-45-8B, konto  PKO N r 1-8-100021. (Roczna p reu n m era ta  w ynosi: d la Europy 7 doi., 19,70 DII, 23,40 NF, 1,13,8 fu n t d la Stan6w  
Zjednoczonych i  K anady 7 do i.; d la  A ustra lii 3,10,S ŁA, X),, ŁE). Można również zam ówić prenum eratę , dokonując w p ła ty  na kon to  Zakła­
du  W ydawniczego „O drodzenie" MBP III  O. M. W arszawa N r 1551-8-3538S. Nie zam ówionych rękopisów  fo to g rafii i  ilu s trac ji red akcia  n ie 
sw raca. N r Lad«ksu — 3.-II.

P rasow e Z akłady G raficzne RS W „P ra sa"  W arszawa, n i. M arszałkow ska 3/9. Zanr. 3771 P-3S



zow ane przez  gospodarzy  m ia s ta  i o rg an izac je  spo ­
łeczne.

Ju ż  o godz. 17.00 oblężone zo sta ły  b a lu s tra d y  n a d ­
w iślańsk iego  b u lw a ru . Z arów no m łodzi ja k  i d o ­
ro śli z og rom nym  za in te re so w an iem  o g ląd a li p o ­
pisy sam olo tów  sp o rto w y ch , sk o k i sp a dochronow e 
do w ody, p a ra d ę  lodzi m o to ro w y ch , żag lów ek  i 
s ta tk ó w , k tó re  u d ek o ro w an e  o g rom ną ilośc ią  
b a rw n y ch  św ia te ł Im p o n u jąco  w y g ląd a ły  n a  c iem ­
nej ta fli w ody .

M iłośn icy  m u zy k i i p io senk i m ieli o k a2 ję  o b e j­
rzeć w y stęp y  zespołów  es tra d o w y c h  i m łodzieżo­
w ych. W y b ran e  im p re zy  em ito w an e  b y ły  ze s t a t ­
k u  „ J u lia n  M arch lew sk i”  w p ro g ra m ie  T e le w iz y j­
nego E k ran u  M łodych. W p óźnych  g odzinach  w ie ­
czornych  rozb ły sły  św ia tła m i se tk i w ian k ó w  p ły ­
nących  g łów nym  n u rte m  do G dańska.

P ię k n ą  im p rezę  zak o ń cz y ły  p o k azy  ogni sz tu cz­
nych  — ro z św ie tla ją c e  n iebo  w iązank i b a rw n y c h  
r a k ie t.

T ra d y c y jn y m  zw yczajem , m ieszkańcy  sy ren ieg o  
g ro d u  tłu m n ie  zeb ra li się  po obu s tro n a c h  W isły, 
by podziw iać c iek aw e im p rezy  w iankow e zo rgan i-

do

(FOTOREPORTAŻ -  ERYK ADAMSKI)

Rozentuzjazm owany widz nie bacząc na 
milicję, aui na now iutki garn itu r — sko­
czył do wody prosto pod płynący wianek. 
Na pytanie dlaczego to zrobił — odpo­
wiedział : „Dla tradycji”.

Ą


